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P odw ójna gra.
Sejmowa większość ma być faktem dokona­

nym. Wiadomość o tern obmyła wszystkie dzien­
niki. W każdym razie cały gabinet ministeryal- 
ny ma ustąpić, ma się utworzyć nowy — być 
też może, że dla tego nowego gabinetu tworzy 
się sztuczna większość w Sejmie, by n ij ako 
wy-.onić parlamentarny gabinet sejmowej wię­
kszości.

Cichy sojusz. Długo przygotowywał się ten 
fakt. Witos dawno zmierza' do sojuszu z ende- 
cyą — wzgląd jednak, na to., ze endecya na wsi 
jest znienawidzoną, nie pozwalał mu na zawar­
cie otwartego związku. Długo sojusz ten i rząd 
ten nie mógł się narodzić, njy miano dla niego 
gotowego kształtu, gotowej firmy.

Sbosuniri się mieniły. Nap;.zód k grupy bli­
źniaków wystąpił ks. Starkiewicz z Ostachow- 
ekim, tworząc osobną grupę sejmową, złozoną 
z 12 posłów. Potem plastowcy, tuigutowcy i tych 
12 posłów zawarli — Związek posłów ludowych 
(57 lug. +  43 piast. +  12 Ost. =  102). Nareszcie 
powstał rozłam w N. Z. R. i  w końcu utworzył 
iaię nowy klub „Narodowy, chrześcijański klub 
robotniczy ', liczący 80 posłów z ks. Adamskim 
t  I-oznańskiego, posłem Gdykiem, Herzem itp.

Większość sejmową mają tworzyć następują­
ce kluby: Związek posłów ludowych, Polskie 
Zjednoczenie Ludowe (Bliźniacy) 25, *łudowo- 
chrześcijańskl klub (30 posłów), Klub robotni­
czy (30 posłów), Narodowy Ziwiązek Robotniczy 
(nazmc':cz.ycv) —  14 posłów, bezpartyjni ende­
cy 30 pedćw razem 215 posłów, Innem! sło­
wy, po staremu licząc, 43 piast, i 57 tug. =  90 
posłów na resztę 125 posłów, przynależnych do 
rozmaitych odmian endeków i klerykałów. By­
łaby to zatem cicha spółka — oficyainde nazywa 
się, że klub endecki (N. L.) nie bierze żadnego 
udziału w rządzie, czyli pozostaje w  opozycyi.

Podwójna gra. Jakiż tego sens? Sens talci: 
albo pośród endecyi doprawdy dokonał się sze­
reg rozłamów (co mało prawdopodobne), albo 
endecy mik omen dero wali rozmaite części swo­
jej organiaacyi do zawarcia sojuszu i  stwor ze- 
pia bloku stronnictw, dających sejmową wię­
kszość. To postępowanie da im duże korzvścł

poDWczne w ręce. Po pierwsze będą oni mieli 
dużo swoich, lub do siebie zbliżonych ludzi w, 
rządzie, to kn w życiu politycznem będzie wiel­
ką pomocą, po drugie dla jądra swojej party! 
zostawiają on! wolną rękę, nie biorąc odpowie­
dzialności na siebie za rządy nowej większości. 
Tern samem otwierają oni sobie pole do kryty­
ki, dającej zawsze zwolenników i utrzymującej 
wysokiego ducha i tęgość organizacyi w stron­
nictwie. Endecya jest świadoma trudności, ja­
kie do pokonania będzie miał najbliższy rząd. 
Endecya wie, że rząd ten wcale nie będzie dłu­
gowiecznym. Przed nim 3toją do rozporządzę-. 
nia tylko półśrodki, które nigdy zadowolenia 
szerokim rzeszom ludowym nie dawały. Przed 
nim miliardowe deficyty i zupełny rozstrój i 
chaos w adininistracyi, czyli zarządzie krajem. 
Na ten rząd też spadnie nienawiść ogółu za 
przyznał ie przywilejów mniejszościom narodo­
wym, za rosmadte przykrości, płynące z trakta­
tu pokojowego, a nadto za niezaspokcenie 
wszyst' eh postulatów (żądań) narodowych, od­
nośnie do ziem i granic Polski. To piwo, co en­
decy# z Dmowskim nawarzyła, rząd ten będzie 
mturlal wypić, za politykę rozmaitych ks. Eu­
stachych Sapiehów itp. rząd będzie odpowie­
dzialność ponosił. Endecy też sprytnie usuwają 
na bok swoich najwybitniejszych ludzi. Rozmai­
tych Głąbińskich, Grabskich, Skarbków itp. zo­
stawiają wl tyfle, jako ciężką rezerwę. Ludzi 
mniej ważnych, nowych (młodych) polityków, 
rwących się do władzy i  pirogów ministeiryal- 
nych puszczają naprzód, dając im to stare pru­
skie błogosławieństwo na drogę: oddzielnie Iść, 
a razem bić.

Kogo bić? Oto, według starego endeckiego 
przykazania: socyalistów i ludowców. Pod ja­
kiem hiaisJem? Oczywiście też starem: „Bóg i 
Ojczyzna*1. „Zgoda buduje — niezgoda rujnuje4*. 
Że zaś zawsze chłopa należy czemś postraszyć— 
tak i tu straszaki wynaleziono dwa: żydia i bol­
szewika. W  gruncie jednak rzeczy nie o nich 
będzie chodziło. Traktat, dający żydom szero­
ki© przywileje, podpisał endek Roman Dmow­
ski. Amarchię i bolszewiiżm nic w kraju tak bar­
dzo nie szerzy, jak robota endecka: zamachy 
stanu, prowincyonalne rządy, oddzielne armie, 
bezład i  nadużycia w urzędach, prześladowania 
chłopów itp., nikt zaś tak statnoweno nie wyko-
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rżenia < dtrełm 1 ljn^ewlzbru, jak ludowej i 
P. P. S-, teł»ia^c maj użycia, walcząc o chleb i 
swobodę’ dla szerokich r z « z  pracującego ludu, 
prr^K.0 wprowadzają uspokojenie 1 ład. w miej­
sce gorączkowego wrzenia i zamiesesanift. Bro­
niąc pokrzywdzonych^ otaczając ich swoją, o- 
pdeką — dają też te dwie urganimeye szerokim 
rzeszom luau tę pewność i  nadzieję, że jego 
pragnienia i ideały będą spełnione, oo cnroni 
państwo nasze i naród jn td  s uniewołuymi wy­
pada. .rai gwałtu, rodzącymi się pośród niezer- 
ganizowtatnych, godnych, sponiewieranych — a 
zatem i  uospauzanyćh mas.

Btfim hMwł‘M zawarto sojusz? Jak zawsze, 
tak i w tym wjpadku stroną płacącą będzlo 
lud. Nie ulepa wątpliwości, że lefonaa rolna 
jeszcze więcej będzie ścieśnioną, a główmy atak 
pójdzie przeciwko robotniczym, oieiBSuleianym od 
kapitalistów, ong&uizacyom. To jasne. Do blo­
ku przeć5-? przystąpiło kilkudziesięciu posłów, 
którzy głosowali nawet przeciwko uchwalonym 
zasadom reformy rolnej <było „za** 188 posłów, 
blok liczyć ma 215 — ratem o 32 posłów różni­
ca), do bloku należą "rtelcy p rzeciwnicy w ezar 
lei ̂ ego ruchu robotniczego.

iiU e  nasze zaJUuda Bracia Chłopi! Zai .uk. 
ja me i  proste; łąezyó się, organizować się 1 
trwać niezłomnie przy swoich zasadach ludo­
wych, trzyma jąc wysoko podniesione sztandary 
•swe — ideę ludową, sprawę chłopską. Żad#n 
rrąd nie jest wiecznym. Rrawda i sprawiedli­
wość zwyciężyć muszą Józef ganejes.

ii Watr iHiiw ZMr.
W  imieniu wszystkich naszyć H Ko/ek rol­

niczych i  rołnlc^o-haudlowi ch k  msumów, 
Jako!«ż w  imienin uszystkiclr zorganizowa­
nych n nas chłomów-ralników prosim^ W as, 
Delegacie i  wzywamy, byście się wystarali 
o nawozy sztuczne. Zasiewy jesienne za pa­
sem.. Jeśli nie starczy żużli, czy innych na­
wozów sztucznych, to powinno być przynaj­
mniej dosyć do rozporządzenia rolników soli 
potasowej, Kalosz bowiem został prrez na­
sze wojska odbity.

Zarazem prosimy, by t iż będące po maga­
zynach ekspozytur rolniczych i central od­
budowy maszyny i narzędzia rolnicze były 
natychmiast chłopom njrrzedane.

Sekretaryat P. S. L.

Udaremniony zamai siano.
Rozzuchwalona, endecya szaleje. Gazety mar­

sza walcie i kralkow&kie obiegła wiadomość, że 
endecy planują nowy zamach stanu. „Gazeta 
Polska** tak o tern pi&ze: „Wieści o aiow ym en­
deckim zamachu stanu od kilku dni nadchodzą 
s rożnych stron i r  egół są ze sobą sgodne. Ta 
nowa ra ts  cbwgneenta włada.r prze* reakcją.

spabła o l m  na pstnewce, rozbiła &lę bowyem 
o zdecydowaną postawę wojskai, do kirego 
skowcy zwrócili się ze zbrodniczą agitacyą. Je­
steśmy też pewni, iż Panerewski nie przyj ą lq j 
fcigdy władzy z rąk splamionych krwią bratnfi®, 
a tembarojre), gdyby to była krew ozłowiefili 
tak przez lud polski ukochanego*1.

ituryer Poranny** doniósł, że według zamy­
słów spiskowców miał być utworzony nowy 
rz*ć, na którogo czele stanąłby jako Naczelnik 
państw® Paderewski Prezydentem ministrów 
miał być Roman Dmowdti, naczelnym wo­
dzem Haller, ministrem wojny Dowbor-Muśn^- 
cikl

Prawdzi wc czy nieprawdziwe te zamierzt Ja 
nie ziściły się.

Za to endecya uderzyła w Sejmie na pozosta­
łych z dawnego gabinetu mraczewekiego 
ndstróa. Pruchnika i  Iwanowakjego i przepro­
wadziła w  Sejmie uchwalenie lm votum nieu­
fności. Min. Pruchnik Jeszcze 14 lipca poaał słą 
do 'lymisyi. nie widząc możności skutecznej 
pracy dla odbudowy kraju przy ciągiem zamie­
szaniu, szerzoosm przez endeków i biernym o- 
porze rozmaitych central odbudowy. Ministey 
Pruchnik betw/ględnie tępił łapownictwo i pró- 
tefceyonalizm I eostawla po sobie najlepiej zu4~ 
ganiaowane ministerstwo, oo mu nawet wtobo- 
wie polityczni przyznają. Minister Pruchnik pp 
zwolnieniu go ze stanowiska będzie mógł tem 
dzielniej zająć się pracą społeczną.

Wymiana depasł między Piłsudskim 
1 Wilsonem.

Piłsudski dc Wilsona.
„Warszawa. Do Prezydenta Stanów Zjedno­

czonych Ameryki. Waszyngton.
W chwili, kiedy Stany Zjednoczone obcho taą 

śiwięto swojej dawnej chwały | równocześnie 
swoje inn.e zwycięstwo odniesione w walce o 
sprawiedliwość, niech ml wolno będzie pt-uesłać 
Planu, Panie Prezydencie w  irojem własnem 
imieniu i imieniem, niepodległej Polski wyraayę 
m-mej głębokiej w iLięcsności i  naszych życztó 

•jak najszczerszych. Pański głos Panie Prezyd< n- 
ede, który pierwszy podniuał światu prawa na­
szego narodu i ofiary poniesione przez pańskich 
rodaków, one to zapewniły tryumf szlachetnej 
iidei. Nowy ustrój międzynarodowy, którego 
Pan, Parne Prezydencie pozostanie oz, zomym 
założycielem 1 którego brzaAk Polska wierną 
swoim tradycjom, powitała z zapałem, ustrój 
ten jeszcze ściślej połączy oba. zaprzyjaźnione 
narody, wspólnej pracy dla wolnośai postępu 
i szczęścia ludzkości**. Piłsudski

Wilson do P&ndskJege.
.,Do generała Piłsudskiego, Warszawo.
F ańska serdeczna dep iw  sprawił a mi wiek- 

ką przyjemność. Czuję się prawdziwie azozgśft- 
wym na myśl, że osoba moja uwiązana jest w 
piwnej mierze z przywróceniem Btopodłegłapip 
Potoki Będę ab wapltorto AodsS kaidy krok 99-
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ipu na drokrs Jej nowe] nW^JIegłnśd O dy­
mia szczerego przyjaciela pragną widnieć, Jak u- 
yzecywistnl się piękna przyszłość otwierająca 
Bię dla narodu polskiego. W«od**w Wilson.

Ten dokument rzuca najlepsze światło na sto­
sunki pomiędzy tymd dwoma wybitnymi mę­
tam i

U S T A W A
v  przedmiocie dzierżawy łąk i sprzedaży pasz

z dnia 18 czerwca 1918 roku.
ark 1) Dzderaawa łąk i  gruntów, obsianych 

koniczyną, lub trawą, oraz sprzedaż koniczyny i 
(Wszelkiego rodzaju traw są dozwolone tylko mai 
rzecz posiadaczy bydła i koml otraa, ■wojskowo­
ści, zarządów gminnych, instytucyi społecznych 
J przedsiębiorstw przemysłowych, posiadają­
cych biły pociągowe, bydło opasowe i! mleczne 
lila  Ich rae-c^ywiatej potrzeby.

Odsprzedaż braw i koni czy i na palu z grun­
tów wydzierżawionych od ich właścici di lub 
posiadaczy, jest wzbronioma 1 podlega karze 
(ark 3).

Sprzedaż wyżej wymienionych pasa na tar- 
pach nie ulega żadnemu ograniczeniu z wyjąt’ 
kłem przepisów ustawy o lichwie.

art. 2) W  rajzie braku dobrowolne] ugody mię. 
!flizy stmuama z powodu wygórowane] ceny ddeu 
dawnej lub sprzedażnej, ustanowi Ją na żąda­
nie oddzierżawiającago lub kupującego po wy 
Słuchaniu interesowanych odnośne starostw' 
względnie urząd powiatowy.

Art. 3. Umowy już zawarte i zaiwrueó się mar 1 zupełnej niejasności.

jące przeciwne tym przepjgom są nieważne, a 
zawierane po wejściu w życie tej ustawy stano-: 
wią przekix>cje-nie, karane w  drodze sądowej 
grzywną uo 5000 maj &K. lub 7500 koi on, ev> en- 
tualnie mesztem do 6 miesięcy.

Art. i. Ustawa ta będzi~ mieć zastosowania 
w  tych częściach państwa^ które ornacizy Mini­
ster Rolnictwa

Art. 5. Ustawiai niniejsza wchodzi w życie z 
dniem jej ęgMŚzenia.

Art. 6. Wykonanie tej ustawy powierza się 
Ministrowi Sprawi Wewnętrznych w porozu­
miem'u z Ministrem Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych.

Jak widzicie Bracia chłopi ustawia ta nie 
wnosi daleko idących zmian. Nie ma w niej o. 
znaczonej maksymalnej ceny. Paszę na pniu od­
sprzedawać może nietylko właściciel, ale 1 po­
siadacz; to jest n. p. dzierżawca. N p. żyd może 
wydzierżawić cały folwark lub całą łątkę, a po­
tem działkami ją odpuszczać chłopom. Nie po­
wiedziano jasrio, którzy posiadacze Bają prawo 
sprzedaży a którzy nie. Dalej na targach wolno 
bez żadnego ograniczenia paszę sprzedawać. Za 
tein handlarze nie są wykluczeni w gruncie rze­
czy od zakupów. By obejść prawo wystanczy 
handlarzowi paiszy trzymać jedną krowę — 
zwyczajnie to każdy żyd psucLclarz ma kilka 
krów i comaj mniej konia.

Prawo to jest wypływem mądrości poli­
tycznej piastowców, a płodem umysłowym po­
sła Bardla. Celem jego miało być zniszczenie 
llchudiarstwa i paskarstwa przy sprzedaży i 
mabywianiu paszy. Widać to jasno, że celu nie 
osdągniętu V, cale. Dużo słów a mało treści, przy

Z  S E J M U  w  W A R S Z A W IE .
O 2UN18TERYAUNU P lB O łŁ  trasy imkiMnowie pozostaną jako bardzo zasłuże­

ni, szczególnie minister spraw wewnętrznych, 
Wojciechowski, przez wprowadzenie stanu wy­
jątkowego i tądów doraźnych. Minister pracy 
Iwanowski upauł z kretesem — bo on niefacho­
wiec —  socyalista. Zresztą puściły gazety w o- 
bieg wiadomość, że ministerstwa: pracy, zdro­
wia i  sztuki mają być zniesione. Przecie w Pol­
sce nie należy opiekować się pracą, a siłą ruch 
robotniczy zgniatać (ks. Lutosławski do tego 
pierwszy mistrz), opiekować się zdrowiem nie 
warno, bo 1 tak w  Polsce umiera ma sam tyfus 
plamijty po 10 tysięcy luuzi miesięcznie, a sztu­
ka i  kultur- to dobre dla innych krajów. O ileby 
j ednak  to ostatnie było zachowane, to mini­
strem sztuki milałby zostać inż. Brył, jako zdol­
ny fachowiec i znawca artystek. Witos oczywi­
ście zostałby ministrem skarbu, gdyż nikt z po­
słów tak dohrzci nie umie robić pieniędzy, jaK 
on. Na tekę ministra kolei największe ma mieć 
dianie Bączkowski, gdyż jako redaktor dużo lei- 
dd  —- zatem dużo kolei widział — zresztą w  ra­
zie potrzeby przeglądnie jeszcze kilka albumów. 
jjetiUfij] mMatra rolnictwa Janickiego nte dało

Po uchwalenia zasad ustawy rolnej w Sej­
mie nletyle już radzą nad dalszemi ir ans rat, 
co pracują w  pode czoła nad zdobyedem pisą. 
fiów mindsteryalnych. Najwięcej oczywiście po­
ci się Wincenty W ite:, a przy nim nieodstępny 
Tan DąhaJd, jako mówca, i dr Bardel, piszący 
na zawołanie restolucye 1 ustawy. W  pogoni tek 
za tymi me--wŁęsnynj pirogami ludzie wprost 
tracą głowy. Dla dopasowania swych głów do pt- 
rogów zmieniają poważni politycy ewoje naj- 
świętsese*1 zasady pono dla dobra narodu, zegro- 
Żonego przez bolszewików, iycuw, ludowców, t 
Bocyiallstów.

Nowy gabinet mlnlsteryalny ma Jednia k pono 
dalej być gabinetem, złożonym z fachowców. 
Minister robót publicznych Inżynier Pruchnik 
jest zupełnie pogrzebany, jako nledość facho- 
s y, , ekoupromltowany*‘, bowiem on jest przy­
należnością do r  aazego stronnictwa 1 uciz* stm- 
Ctwem w pierwszym ludowym gabinecie An­
drzeja - ort c Btiwsklego. Jego miejsce om zająć 
dr Banki, który Jal ■ stary i wytrawny adwo­
kat jeat ptrrM *  wybitnym fachowcem. Tttsfctfr
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się utrzymać, tak ma jego miejsce Jest wybitny 
fachowiec, -.„rofesor polskiego na wyższe, łaci­
ny 1 grekii na niższe gimn., p. Zachara, zasłu- 
jfcoaj już na polu podniesieraŁa kultury rolnej 
,w Galticyi, szczególnie wczas tegorocznych za­
siewów wiosennych.

PŁACIĆ I  MILCZEĆ.
Dyskusya budżetowa. N&Luraluie, te dla jzą- 

dzenia potrzeba pieniędzy. To też Sejm tein tię 
nareszri< zajął.

Minister Ka*p*Aski przedłoży! p ivh > -- 'rz  
budżetowy, w kićrim  wyliczył, ie  Polska wy­
kazuje aa pół roku 2 tysiące miliomów marek 
(4 tysiące milionów koron) deficytu. Ce będzie 
dalej? Posłowie też wyetonili *  krytyk*. Oka­
zało sie przytem z rozpraw nad budżetem, że 
sprawy nieco inaczej stoję, niż to przedstawił 
mfoiistor. Oto uchwalił Sejm -kredyt na i agra- 
niczne zakupy w kwocie 2 i poł miMarde ft an 
ków i z tego wydatkowało momasteryum 800 mi­
lionów fraoków, czyli około 2 i  pół miliarda ko­
ron, zatem o tyle jest deficyt wyższy. Ten bu­
dżet dotyczy jednak tylko Królestwa Ile defi­
cytu ma Galicya i jakim budżetem rozporzą­
dzają zarządcy Galicy!, to Sejmowi nieznane 
(czyż to do Sejmu nile należy? — przyp. Red.). 
Ile deficytu ma W. Ks. Poznańskie? He Ziemia 
Cieszyńska? Ile ziemia litewsko-htałoruska? 
Niewiadomo. Ile też Polska będzie naprawdę 
miała stosownie do jęawartych traktatów zapła­
cić Francy! czy tomu za Austryę, czy Roeyę, 
to też wiaina sprawa. Co PoLika ucierpiała, ile 
w niej dobra zniszczono, ile wsi i  miast spalo­
no i zburzono, ile ludzi zabito, lub okaleczono, 
ile marabowano — to na razie nierozstrzygnięte 
Finansowe zatem widoki Polski nie nahżą ao 
najweselszych.

źródło anarchii. Bezwarunkowo to jest pra­
wdę, że utrzymywanie nadal tych stosunków, 
że Sejm ucłswaia budżet tylko ula Kongresówki, 
a Galicya l  Poznańskie, jak i inne ziemie rzą­
dzą się bez budżetu, to niesłychana rzecz w 
dziejach parlamentaryzmu i skarbowoóci. Tego 
rodzaju postępowanie musi wnieść w naszą go­
spodarkę skarbową bezład i zamiatanie, a za­
granicą zrujnuje nasz kredyt do reszty. Za gra­
nicą, do dzrfś myślą wskutek tego, że w Polsec 
eą jeszcze nawet stare granice celne pomiędzy 
poszczególnymi zaborami.

Podatki też włożono na barki pracujących 
rzecz chłopów i robotników, a nie na babki bo­
gaczy. Sam podat k od cnkm aał dwa razy ty­
le, oj wszystkie podatki bezpośrednie od grun­
tów, domów i maj-ozmajitszych — innych kapi­
tałów. Taksamo wielki podatek nałożono na na­
ftę (90 hal., 90 femigów od 1 litra). Kto ten wlel- 
ifeł podatek płaci? czy nie chłop? Od elektry­
ki i od gazu niema żadnego podatku, ho z nich 
korzystają „wyższe sfery*1. Taksamo ogromny 
.podatek ciąży ra  wódce. Go innego szampany 
itp. Swoją drogą najlepiej jest nie pić wcale 
wódki i zakazać jej sprzedaży tek, jak to zro­
biono aiedwwno w Ameryw. Jak z tego jasno 
wt&icie Bret-a Chłopi, M  Waste bMrli w ła­

tano iOhjffUęikSŁe podatki Płacić ma chloy i ro­
botnik a rządzić ma pan — po staremu.

ODPOWIEDZI MINISTRÓW.
Na inlerpelacyę posła Tadftuua ieiba w  spra­

wie wypłat za świadczenia wojenno« w po,w. kio- 
jśtnieńskim dlał minister opraw wewnętrznych 
następującą odpowiedź: „Bezpośrednio po wyj- 
śdu ustawy o załatwianiu spiaw świadczeń 
wojennych w drodze u»iawy, starostwo kro­
śnieńskie przystąpiło z całą energią do wpro­
wadzenia w rucn tejże akcyi. JLednak już za cza- 
»ów austryackich załatw lanie tych spraw w for 
mde ugodowej nie mogło postępów ć z należy tym 
pośpiechem z powodu ustawicznych trudności, 
stawianych powiatowej Komisy! dla świadczeń 
wojennych przez oouośne witakłze wojskowe, ja- 
kotcż z braku odpowiednich kredyt iw  na ten cel 
przeznatzany eh

2 przyznanych kredytów nie można było za­
spokoić jednej lub Idlka gmin w całości, femreh 
zaś pozostawić na uboczu, r, to z po^ odu roz­
goryczenia, jakżeby wśród poszkodowanych po­
wstało. Wychodząc z powyższych założeń, po­
wiatowa Komieya dla świadczeń wojennych 
starała się traktować mniej więcej równomier­
nie wszystkie gminy zależnie od wysokości 
zgłaszanych pretensyi za świadczenia wojenne.

ki podanych w intea>elacyi gmin otrzymały 
do listopada tytułem świadczeń wojennych oraz 
za zarckwirowin io konie i  wozy gmina Bajdy 
za L a iadczenia wojenne koron 3091 65 hal., za 
koni>« i wozy ko. 11.250; gndej Krościenko t i i  - 
na za awi&dozenia woj. kor. 8194, za konie i  wo­
zy kor. 10.055; gmina Krościenko Wyzna za 
świadczenia woj. kar. 6313, za konie i wozy kor. 
29.047; gmina Moderówka za świadczenia woj. 
kor. 19.629 30 hal., za konie i wozy kor. 14.032; 
gmina Jaszczew za świadczenia wojenne kor. 
14.398 50 hal., za konie i wozy kor. 9938; gmina 
Ustrobna za świadczenia woj. kor. 7931, aa konie 
i wozy kor. 9089; gmlra Draganom za konie 
i wozv kar. 6670. Z gminy Drpgaozwa wpłynęło 
tylko jedno zgaszenie, aa świadczenie wojenne 
w wysokości 200 koron. —Po przewrocie listo 
padowym Powiatowa Komisy a dla świadczeń 
wojennych, nie mając żadnych kredytów psie 
mcgta dalej kontynuować akcyi podobnej, lecz 
przez cały crw  przyg to ywtała potrzebny dal­
szy mafhryał do postępowania ugodo,.ego na 
wyp-dek pczyr-ienia kredytów przez Brad Poł- 
skL Akcya ta ] -•owadzoną jest nadal wobec o- 
ceekiwania nowej ustawy, co do ustalenia i o- 
azaoowanja strat wojennych. Wreszcie donoszą, 
te za zarekwirowane koniu i wozy prawie wszy­
stkie gminy powiatu krośnieńskiego dostały 
jut wynagrodzenie".

Na skutek wniosku nagłego, zgłoszonego na 
posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego prze* po­
rtów Wójcika, Stzpińskiajo, Madeja, Mn tusza, 
M ba, Patka itd. w  sprawie DŁtychmiasw>w< go 
duwte r ^  nia, złemuteków do sadze*!* przed 
końcem uk r « cu je o i . powiatów w całej tl&w 
połsea, dał mtertetar rołzdctwa r~*tąi*u£ą2* wy- 
jmlnłimte:
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„Słaby urodzaj ziemniaków w roku ubiegłym
Galicy: zachodniej i  wielkie potrzeby kon- 

Biimcyjne ludności spow udom fcly ietoiny brak 
zien .isiaków w całej prawie Gwlicyi, ta*^egól ile 
dotkliwie dający słę vre -mots na Podkarpaciu 
i  w zachodnich po wiatach. Dowół ziemniaków 
tt Kóńgresówki był również niewystarczający, 
wobec zachodziła konieczność sprow auze—
□va większej ilości ziemniaków do Gałicyi z Ka. 
poznańskiego, gdzie, jck wiadomo, znaczne ilo­
ści Eiemniaków pozostały do wiosny i cena ich 
była niską. Jednak transport tych ziemniaków 
a.Es. Poznańskiego, wobec braku wagonów i lo- 
SBmotyi. i mazowego przewozu wojska, tura* 
wał wielkie trudności. JM iniaterstwo Rolnictwa 
i Debr Państwowych przedsiębrało jak naje l  o ­
giczniejsze kroki i starania, by pomimo wazyst 
ko poti'zebno ziemniaki do stuiuuaia dla Gali­
cy: dostarczyć.* Odbyto cały szereg ko-nferencyi 
z Wiadzami kolejowemi w Warszawie i w Po­
znaniu, wysyłano specyalnych delegatów- 
znania i Skalmierzyc, wreszcie utworzono na 
gtis ekapedycyi ziemnaków apecyałną eksne- 
dyturę Ministerstwa Rolnictwa w Skalmierzy­
cach. B/dęki tym staraniom I pomocy Poznań- 
slbegił Urzędu Ziemmaczego, uaJcyi. otnymala 
d*> dnia 20 czerwce r. b. przcade 10CO wagonów 
tzienraiaków z Es. Poznańskisg Prócz tego r 
transportów, p.zczuaczcaych dla .rongresówki, 
Skierowano ti l  po kilkanaście wagonów do po­
wiatów Nowotarskiego, Limanowskiego i Gorli­
ckiego ora- sześć wagonów do okolic Tarnobrze­
ga, dc tkniętych &' «d&g powodzi. Transporty 
ademniakó-w do sadzenia dla Gałicyi, dowożo- 
40 były prze z cu'y maj do dnia 2o czerwca r. b. 
po tyra terminie dostawy przerwano, gdyż ziem­
niaki wysyłane z Ka. Poznańskiego po dnjru 20 
cyerwoa r. b. na miejsc© przeznaczenia docho­
dzi, by mogły dopiero w lipcu, j, sadzanie ziem­
niaków w  fc-k późnym lerminle nie miałoby co- 
hi, Temba ndziej, źe ziemniaki w  drodze silnie się 
psuły. Wobec opóźnionej wiosny opóźnienie w 
dostawie ziemniaków do końca czerwca, które 
nastąpiło z powodu trudności komunikacyj - 
mych, uio spowodowa‘ 0 powlażniejszych strat 
dla rolników. To też ni© ulega wątpliwości, że 
pomoc, jaką otrzymała Gałicya przez dostarcze­
nie ziemniaków do sadzenia, była bandzu skute­
czna i za.?poi oiła pilniejsze potrzeby ludności

J -ud jednak mówi on innego niż pan minister. 
Pomoc był.- niew/i tarczająca i w  wielu okoli 
cjach kraju nie było ozem pół obsadzić. A brak 
aaemniakóiw do jedzenia jest w  niektórych oko­
licach zastraszający. (Przyp. Red.)

Z DZIAŁAI \OŚCI POSTÓW LUDOWYCH.
Seto wiiićsł następujące interpelacye: 

1) do ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
z&w aszczouego odsypiska rzecznego, należące­
go do braci Kazimierza 1 Karola Krzanowskich 
ze zręcłna (Krosi i)* *» do ministra i  ocet i tele­
grafów w  -prawie wypłaty poborów pemsyjnych 
Stefanii Miśkiewicz, -wdowio po śp. Jamie Mi­
siew iczu, listonoszu z Sanoka; jjj do ministra 
% r*w  wicgskowTch w  sprawie natythmła^towe- 
9© mobdaoift bozprawńJb aresztowanych oby ­

wateli w » wsi Poeada Jacmisnńa (Sanok), n tato 
wniósł nagły widełek w sprawie budo wy szkoły 
w Dąbrówce polskiej (Sanok), wreszcie petycyę 
gminy Świebodzin (Dąbrowa) w sprawie djJer. 
iawy gruntów dworskich. Focał Seib, Stflęińskl 
i Madej wnieśli imterpelacyę do ministra spnawi 
wewnętrznych w sprawie aresztowania i naczel­
nika gm iiy Franciszko, Mazura i dziewięciu o- 
byw&teli x Posady Ja imieiakiej (Sanok).

Poseł Dąbal wrlósl iuitaipelacyr następująca:
1) do ministra spraw wojskawj ch w  sprawie 
nadużyć żaularm«iyi i woj sika I barbarzyńskie- 
go stosowania chłosty cielesnej. W Interepełacyt 
zużytkowany został cały mateayał nales,' at iy 
przei ludność w licznych zażaleniach. 2) w  spra­
wie nieizała^wionyck reklamacyi -wojsko a ych. 
Jako dowód przedłerone zostały wszystkie proś­
by przesłane pesłowi w tej r pra/wio. WepóluJe % 
postem Kiem-;ą wniósł pos. Dąbal interpelacyę 
do ministra sprawiedliwości w sprawie szkodli­
wych dla ludu praktyk sądu powiatowego w  
Mielcu 1 z powodu nielieujących x godnością sta 
nu adwokackiego postępków adw. Wronki. (Po­
krzywdzeni j-rzez sąd i adwokata niech zgłoszą 
się -w kanoe1 iryi posła Dąbala). Nadto pizedło- 
żył wniosek z projeŁ tern ustawy o zrównanie 
oficerów rezerwowych z zawodowymi, ora* 
wniosek nagły o utklclanio żołnierzom urlopów 
4—8 tygodniowych na czas żniw. Posłoiwie Max- 
efcrt i SnJ«ł wnieśli do rządu inharpelacyę w 
Sprawie jak najszybszego odbudowi nia zniszczą 
nych i  opalonych goepJdarotw w  pomiecie ni­
żańskim.

Zasady ustawy rolnej.
(Dokończenie).

Art. XIII. W związku e reformą lołuą i  su 
w celu zabezpieczenia trwałości nowo utworzo­
nego stanu posiadan a, rząd opracuje potrzebne 
usUwy, .wykluczające uiticotwienie przepro­

wadź onej reformy rolnej i  pow rót uo dawnych 
stosunków. W szczególności powismj być oprw- 
cou ane usl aiwy w przedmiocie: hypotek drobnej 
własności, przymusowego układu służebności 7 
uwzględnieniem udowodnionych i niewątpli­
wych wypadków, pretensyi o odszkodowania 
za ziemię lasy, pastwiska lub służebności w 
w dobie po uwłaszczeniu przez większą wła­
sność prywatną, publiczną lub państwową, bez­
prawnie zabrane, waględnie skasowane©, dal ©i 
ustawa o zakazie parce*acyi prywatnej, ustawa 
o regulacyi obrotu ziemią, soa4a«iu gruntów itp.

Art. XIV. Interesy pracowników rolnych, któ­
rzy przy załatwianiu reformy rolnej nie atóhą 
się tmncdzielnyjni gospodarraiui, powinny byś 
zabezpieczone przez wydanie odpowiednich u- 
staw co do związków zawodowych p taowników 
rolnych, kas chorych, kas emerytalnych, ubez­
pieczeń* pracowników rolnych itp.

Art. XV. Celem przeprowadzenia i utrwalenia 
reformy rolnej w myśl zasad wyżej wymienio­
nych, powinien być powołany do ł#d s
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Główmy Urząd zjemakl, którego zadauńsm 
Będzie: a) skupianie zapasu ziemi na kołomiza- 
cyę drogą wyżej wymienioną.; b) ułatwianie 
miejscowym nabywcom moiwo utworzony cb go­
spodarstw urządzenia się na nich, a kolonistom, 
zmieniającym siedziby, przesiedlenie się i zago­
spodarowanie w nowych osadach. Urząd kolo- 
nizacyjny będzie organem, podlegającym mini­
sterstwu rolnictwa, ale wyposażonym szeroką 
autonomią. Cała zaś działalność państwowego 
urzędu kolonizacyjnego pozostawać będzie pod 
kierunkiem i ogólną kontrolą państwowej Rady 
kolonizacyjnej, złożonej w połowie r członków, 
powołanych przez Sejm, a w połowie z powoła­
nych przez ministerstwo rolnictwa fachowców. 
Do państwowego urzędu kolonizacyjnego winny 
być wcielone urzędy ziemrkie, odpowiednio 
rozszerzane i przystosowane do nowego zakre­
su działania tak, aby cala budowa państwowe­
go urzędu kolonizaeyjnego oparła sie o powia­
towe urzędy ziemskie z powiatowymi komi- 
syami ziemskiemi, reprezentującemi nrsjscowy 
czynnik społeczny. Będą one organami, orzeka- 
jącemi w I. instancyi w sprawach serwituto­
wych, komasacjjnych i melioracyjnych, a. orga­
nami wnioskodawczymi i doradczymi zarówno 
przy planowaniu, jakoteż przeprowadzaniu ko­
lonizacja na swoich obczarach.

Państwowy urząd kolon izacyjny będzie miał 
prawo emisji państwowej renty ziemskiej, o- 
partej na objętej ziemi, a listy rentowe będą 
jego ćroakiem płatniczym. Obok aparatu, zwią­
zanego z państwowym urzedem kolonizacyjnym, 
utworzony zostanie państwowy bank ziemski, 
którego zadaniem będzie współdziałanie z pań­
stw owym urzędem kolonizacyjnym w zarządza­
niu środkami, przeznaczonymi na finansowa­
niu akcyi parcelacyjnej i kolonizacyjnej, uła­
twianie kredytu kolonistom i naibj-wcom parcel 
gruntowych, jakoteż popieranie organizacyj nle- 
spekułacyjnych dla dostarczania Inwentarza i 
materyałów, potrzebnych na zabudowanie się 
1 zagospodarowanie nowych osad.

A r t XVI. Wykonanie czynnej reformy rolnej 
należy wyłącznie do państwa 1 wyznaczonych

Pan Tromta-Dracki.
Obywatel ziemski, p. Tromta-Dracki znowu 

przyjechał ze wsi do miasta Zaraz, skoro u- 
chwialono reformę rolną, zjawił się u swego 
rejenta w  Krakowie, poświęcając całe godziny 
rozmowie t naradzie. Wezwał też telegraficznie 
synów, córki 1 zięciów, i z nimi również długo 
Bię naradzał. Pomimo wszakże tej ruchliwości— 
znać po nim, że panie dzieju tego, posmutniał, 
osowiał f stał «lę apatycznym. Poza swemi spra­
wami majętkowemd niczem się on teraz nie 
Interesuje, chyba tylko tu i ówzie z jakimś wyż­
szym duchownym lub wojskowym dygnitarzem 
porozmawia, spodziewając się, że, panie dzieju 
tógn, hołotę motoabi! rozpędzić do domu, za

przez nie organów. Osoby, biorąc^ samowolnie 
cudzą rolę w posiadanie, będą pozbawione 
korzystania z ziemi.

Wreszcie uchwalono reizolucyę ks. Dzienni* 
ckiego: „Sejm wzy-wa rząd, oby w celu wyko­
nania artykułu IV. d) i  e), tyczącego się dónr 
kościelnych, obecnie będących w posiadaniu 
Kościoła katolickiego i dóbr, zabranych przez 
byłe rządy zaborcze, wszedł w pcrozumienie ze 
Stolicą Apostolską, aby dobra te przeszły w po­
siadanie pai stwia polskiego w nam1 en za ure­
gulowanie uposażenia dotacyjmeso i fundacyj 
kościelnych".

Zarazem jednak uchwalono następującą rei* 
zolucyę p. Daszyńskiego: „Wprowadzenie w ży­
cie zasady reformy rolnej m leży wyłącznie do 
państwa polskiego ? żadna instaneya zewnętrz­
na, obcopańst/wowa, nie może mieć decydujące­
go wpływu ma układ własności rolnej w Poji-

Uchwalony lO bm. przez Sejm w  Warszawie 
C artykuł ustawy o reformie rolnej przyprawią 
„Czas" i pokrr^me mu reakcyjne pisma o roz­
pacz z obawy v wygłodzenie naszych miast A 
ognisk pt/zamysłu.

Nieświadomych spu-awy tej czytelników kary 
zriijtfę od dłuższego już czasu broszurkami i ul  
lktnymi świstkami na temat, że detąd jedynie 
cŁ̂  ńrslrie < łjoziry gospodarzyły u nas wzoroWd 
i  <uk ję  lączrie produktami z >011 żywiły bez-

o.yoiŁ.
Irzrri ("ojną Jłajce tej można było dać wiarę, 

ho skutkiem nadmiaru u nas żywności nikt 
prawie dwoarów nie kontroloiWŁl 1 nie zastana* 
wiał się nad faktem, że zbiory j  olbrzymich 
obszarów ziemi w żadnym nie stoją stosunkd 
do wydajne ści drobnych skrawków ziemi chlopw 
sklej, a co jeszcze ważniejsza, te np. ani Łap 
tofle, ani też dtnuo jęczmienia czy żyta z ob­
szarów dworskich nie szło na wyżywienie, ale

prowaatić .dyktaturę wi państwie 1 tak., cebul} 
chłopu, nie egarek.

Kiedy znajomi zagadują pana dzieJrica, ca 
właściwie w mieście robi, sikoro na folwarkach 
tyle dziś roboty, p. Tromta-Dnud l macha ręką 
i krótką daje odpowiedź:

— Trza ratować,co eię da.
Ze zdziwieniem też zauważono, jak p. Tromtaę* 

Dracki szedł w pierw -szych jzeregach pod ponĘ. 
nlk grunwaldzki. W  lśniącym cylimdn a, w czar. 
nym tużurku, w białej krawatce, nie szedł, lecz 
kroczył, jakby nie Koch (czytaj: Fojz) „ yclę 
żył Niemców na Zachodzie, ]eca on, obywatel 
ze Szlacheckiej PipMówkl z pod Kratkowa.

Podczas przemówień piań dziedzic nagi# 
zbladł strasznie, Myślano, te to * « lelkiem 

wzruszenia. Zbldity) ną do uego jeden mi « m f
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aa zatruwania zaróiwno miast, jak wisi. Rodzi­
my nasz przemysł rolniczy zdobył się oddawna 
aż do najnowszych czasów jedynie na browary 
t gorzelnie, w których gniciu poddawano ziar­
no i kartofle, by w ten prymitywny sposób u- 
zyskać truciznę alkoholową, którą po karcz­
mach wiejskich, szynkach i  restauracj ach miej­
skich rozpajano i ogłupiano zarówno chłopa, 
robotnika, mieszczanina czy inteligenta. Mły- 
pów na większą skalę obszarnicy nasi nie bu­
dowali i  dlatego nasz kraj nawskróś rolniczy 
feywił się mąką węgierską. Owoce w sadach 
ępr ze dawano za bezcen handlarzom żydowskim, 
którzy wywozili je do Czech lub Niemiec i stamr 
ijąd przetwory % nich. otrzymywały miasta w  
postaci kosztownych, win, napojów bezalkoho­
lowych, konfiturowy konserw owocowych. Na­
sze rynki i sklepy owocowe sprowadzały towar 
z krajów południowych, które lepiej od naszych 
dworków szlacheckich urządzać umieją intere­
sy handlowe. Wyhodowane bydło i trzoda tu­
czna szły z dworów Małopolski wyłącznie na 
wyżywienie Wiednia lub Pragi, gdzie mięso z 
nich było tańsze niż po naszych miastach. Jaj 
ftaden dwór miastu nie dostarczał, gdyż spoży­
wali je sami właściciele, domownicy i służbę, 
*aś mlekiem dworakiem handlowali żydowscy 
pachciarzł: i  na mleku napół x wodą dorabiali 
Hę szybkn fortuny, zakupując w  krótkim eza- 
d e  majątki rozrzutnych dziedziców lub kamie­
nice po coiastaeh.

Wojna ujawniła dopiero gospodarczą wartość 
ębszarów dworskich i drobnej własności chłop­
skiej. Pod grozę wojny przeważna część wiel­
kich właścicieli opuściła z rodzinami pałace i 

dwory, nabyta lub wydzierżawiła kamłenica 
lub wille w* dużych miastach !  aramestakawszy 
je, tu przeniosła całr swój majątek ruchomy. 
W  latach 1910 f 1917 ogromne obszary kraju 
eztmłenfły się w  ten sposób w  . tspy, pokryte 
burzanami, gdzie niedawno jeasaze kołysały ałę 
fale srebrnego żyta lub złotej pezaoicy. Oksza- 
ary te za bezcen, wydzierżawiał lub i&kupywal pa 
Ukarz, zazwyczaj żyd, nie mający o nelnietwia 
pojęcia, a że niotylko na złamie, ale i  na pa-

famych 1 zapytał, czy go nie odprowadzić, jeżeli 
pasłabŁ Obywatel T.-D. podziękował i pomacał 
portfel, czy mu go kto nia wyciągnął *  kiesza- 
ftt. Przekonawszy się, że jest — uspokoił sdą.

Po uroczystości zaprosił p. Tromta-
Pracki na obiać do hotelu Saskiego. Kiedy kil­
ka kieliszków koniaku łyknęliśmy, rock rock­
ami ił się pomału szlagon f zaczął opowiadać, 
jak to z chłopstwem 1 robotnikiem maszerował, 
bo trzeba i  wobec hołoty pokazać, panie dzieju, 
Sto to my, szlachta, pierwsi w  narodzie. Kiedy 
wypróżniliśmy buteleczkę wina francuskiego, 
rozmowa stała się żywszą f dziedzic nie miał 
Już żadnych taflenmic. Część majątków on, pa- 
fde dzieju, pragnie spieniężyć, choć nie traci 
nadziei, Że konspiracje aię udadzą i ża wcze- 
Cnisj, czy później, hołotą weźmie się za łeb, 
tfboćby t przy pomocy obcych. TOa&ute sarnę-

azy paskarskie ciągnąć można zyski, sitepy bez 
zachodu żadnego zamieniły się na łąki, które o- 
becuie większe przynoszą zyski, niż najstaran­
niej uprawiana rola. Ktotoy nie wierzył, niechaj 
zapyta o to sądy w  Brzozowie i Sanoku, roz­
patrujące sprawy obszarów dworskich Wzdo- 
wa (p. Ostaszewskiego) f  Jaćmierza (p. G-ro- 
towisldego-. Sianem ludność miast się nie żywi, 
a jednak jest faktem niezaprzeczonym, żo te 
dwa obszary dworskie w  ostatnich latach za­
niedbały zupełnie uprawę roli, a za łąki sprze­
dawane chłopom na pniu olbrzymie ciągną zy­
ski, żądając w dodatku robocizny 1 dnia na 10 
koron ceny kupna czyli przywracając w  tej po­
staci zniesioną dawno już pańszczyznę. Rekwi­
zyc ji dwory nie znają, bo od czegóż starostą 
jest przyjaciel, Brat szlachcic, często sam ob­
szarnik. Dla pozoru dawało się kSkanaście d!e- 
trów ziarna - kartofle zakupywało zwykle i 
wykopywało wojsko po cenach dowutoych, gmi­
na *aś miała to szczęście, iż żołnierzy tych mu­
siała kwaterować f żywić, jeśTI zaś eMop sam 
ośmielił się wykopać f  do miasta wywieźć no­
wych własnych kartofli, rozstawiona po dro­
gach żandarrrrerya odbierała mu to i zabierała, 
skazując na grzywny. Thk mniej więcej przed­
stawia się sprawa wyżywienia miast prsea ob­
szarników.

Nigdzie to, jak u nas!
Przysłow ie powiada: jak ie drzewo, taki klin. 

I  to prawda. Rządy zahomze męczyły aas 130 
toż, austryacka szkoła wypaczała serca £ umy­
sły ludzkie i tego skutki dziś mszczą się na na­
rodzie. Gdyśmy jęczeli w niewoli austryaukiej, 
tośmy się co dnia gorąco do Boga. modlili, by 
nas wyuwolB z kajdan niewoli, byśmy doczekali 
etę żyć we wolnej Polsce. Dziś mamy Ojczyznę, 
wrogów naszych, cesarzy esustryackicŁ sami 

Ansfryacy precz wygnali i tej wielkiej Austryi 
Bierna. Jest tylko maleńka Austrya i  bez zna­
czenia. A jednak dalej nad nami wisi gnoza.

gtnęł języka i  upewniona go, że „naród1- polski 
(miał na myśli salachtę) ma w sofcie tyle siły, 
by nie wypuścić a rąk tego, ca posiada. Z w ro­
dłem  mu przytem uwagę, że fali, która, już pły­
nie, nikt nie zatrzyma, że ewulueya jest w ży­
ciu narodów niezbędna, że naczelnik państwa, 
Piłsudski jest bożyszczom wśród szerokich 
warstw, że szlachta polska do rswolucyi nie 
powinna, dążyć, bo wtedy wszystka stracić może.

P. Tramta-Dracki, wypiwszy jeszcze kieli­
szek szampania, zasępił się i  rzekł:

— Panie dzieju! Władzy się darmo ze swych 
rą t  nie puszcza. Władza parnie, to życia, władza 
to pieniądz. Proszę pana! albo ta ziemia! Bez 
wielkiego obszaru panie i baz władzy, to my 
mniej, bżż chłopi- My nic.. Eozunai ta pan?!

— Tak jest, rozumiem, ale...
— 2adne ale! dfc Sas Patowy.
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Nad krajem rozciągnięto sądy doraźno i szu­
bienice. Ciężko na to patrzeć i z bólem sereai to 
się -widzi Zasługa to tych, co nie czują bólów 
i  potrzeb rzeszy chłopskiej, którzy wyrośli prze­
pojeni gangreną austryackiej szkoły. Otrząsać 
się nam z tej austryackości co siły.

Chłopi nie chcą być bolszewikami, ałe chłopi 
nie chcą też być żebrakami, nie chcę, by ich 
synowie i córki marnowały się po dworach, po 
miastach i po zagranicach jako wyzyskiwani 
W £ traszny sposób parobcy, słudzy, służące i nę­
dzarze, strącani nareszcie do rzędu zk dziel 1 
nierządnic. Chłop tego nie chce.

Dlatego chłop chce ziemi. Chłop co może, to 
za nią zapłaci —- chce płacić państwu, ho chce, 
by państwo polskie — Polska była Silną. Nie 
chce chłop jednak tuczyć krwawicą swoją i  tak 
już bogatego pania-obszamika.

Do chłopów ja mam dwa słowa do powiedze­
nia: Bracia! Organizujmy się. Nie dajmy się 
tumanić ni endekom, ni klerykałom, ni ich 
przyjaciołom, trzymajmy się silnie i  nieugięcie 
lewicy P. S. L. i „Przyjaciela Ludu“.

Chcemy ziemi! Chcemy jeszcze tej jesieni 
siać! J. Dudek, członek Rady przybocznej. !

Sejmiki relacyjne, i
PIOTROWICE, pow. Oświęcim. 20 om odbył i 

się u nas wiec, na którym redaktor Józef Sa- ‘ 
nojca omawiał szczegółowo dzisiejsze położenie 
polityczne i politykę jeromnicrw ludowych. 
Przeciw przemawiał ob. Boruch, kier. szkoły 
z Polanki. Po obszernej dysfcusyi uchwalono 
następujące rezolucye:

1) Zgromadzeni wyrażają Naczelnikowi pań­
stwa Józefowi Piłsudskiemu swój hołd za pełne 
poświęcenia, życia dla sprawy ludowej i  sprawy 
polskiej.

2) /<e .omadzeni żądają od Sejmu j&k najrych­
lejszego uchwalenia prawa wyborczego do Rad 
gminnych ł sejmików powiatowych, ziemskich 
i  wojewódzkich tego samego co do Sejmu, to 
jest równego, bezpośredniego, powszechnego, 
tajnego i proporcyonałnegc dla wszystkich do­
rosłych obywateli (mężczyzn i kobiet),

3) Zgromadzeni zwracają się publicznie dc po­
słów swoich, by poparli gminę Piotrowice w 
staraniach o .v bwencvę na budowę szkoły, jtt- 
koteż o naprawę drogi.

Istotnie drogi tu fatalne —  pominąwszy szo­
sy. Glinika ciężka wczas deszczów rozmaka tu 
niejako w lepki klej, przez który trudno prze­
ciągnąć próżny wóz, opady zaś atmosferyczne 
tu bardz ) częste — niedaleko są góry, Beskidy 
i Babia Góia. Wpgóle cały powiat, rzozcgólnlo 
jego południowa część domaga się energicznej 
opieki. Pola tu przeważnie niezdrenowane i kto 
wie, czy sprawa drenowania pół tu, pod górami, 
nie jedną z najpilniejszych. Powinny się two­
rzyć drenarskie spółki, a pań~two powinno inl- 
cyatywę prywatną około melioracyt pól Jak naj­
wydatniej wspomagać. W  przeciwnym razie tu­

taj ludność wiecznie będzie głodować dla praw 
sycenia ziemi woaą. S.

Z KRAKOWSKIEGO. W  dniu 13 iipca 1919, 
na dwóch zgromadzeniach w powiecie krakow­
skim /łożył poseł Franciszek Wójcik sprawo­
zdanie poselskie. Jedno zgromadzenie odbyło się 
w gminie Koćcieloikach, o godzinie 2 popołu­
dniu, drugie w gminie Wolicy, o godzinie 7 po­
południu, a, skończyło się o godzinie 10 wie­
czór.

W  sald. szkolnej i przed szkołą w  Kościelnil- 
kach zebrało się mężczyzn i komet kilkaset. 
Przewodniczył naczelnik gminy, p. Jędrzej Do­
bo da, a sekretarzował kierownik szkoły p. 0- 
kulczyk. Poseł Wójcik w  trzechgodzinnem prze­
mówieniu przedstawił czwmość Sejmu przez 
czas pięciu miesięcy, w y jaW ł o stronnictwach 
sejmowych, ich zachowaniu się politycznem i 
głosowaniu stronnictw wstecznych, po prawicy 
siedzących orze ci w  najżywotniejszym inl eresom 
ludu.

Obszernie też omówił poseł Wójcik sprawę 
ucnwalonych zasad reformy rolnej, cały prze­
bieg uchwał tejże i ostateczny jch wynik. Zgio- 
madzeni dali wyraz oburzenia przeciw stronni­
ctwom wstecznym, które reformę rolną chciały 

trącić i  nie głosowany za słusznemi poprawjtar 
m Polskiego Stronnictwa Ludowego lewicy.

Gospodarze ludowcy JakÓb Szydło rj inni, w 
: rzemówieniach sw oscn napiętnowali w dosad­
nych słowach wrogów reformy rolnej, jako 
przeciwników ■"•szelkiego postępu i! dobra ludu.

Służba ćworska z KoścLełnik sifcarżyła się, że
l.apitar Jackowski njie wydaje jej ugodzonej 
pensyi, zboża, mleka, węgla, dr? ewa, słomy itdi. 
Trzeba wyjaśnię, że obszar dworski w Kościel­
ni kach dzierżawi wojsko. Włościanin Mroczek 
żalił się, że za kontyngent siane, dany do Kra­
kowa v r. 1918 w ilości 24 cetnarów metr. d o  
tychc-Sas mu nie za płac mo przez urząd gospo­
darczy starostwa.

Kierownik szkoły p. Okulczyk Y/yraził żal, 
że podczas wojny poniósł szkody nat 12.000 kor. 
i  dotychczas ani halerza nie otrzymał odszko­
dowania. Przedstawił również, że budynek 
szkolny mocno ucierpiał w  r. 1914 podczas im* 
wazyi rosyjskiej i prosił, aby odbudowę w Kor 
ścaelnikiach wziąć jak najprędzej w rachubę.

Żaliła się też ludność na Zarząd lasów skar­
bowych w  Niepołomicach, ze nie chce sprzeda­
wać drzewa na opał.

Podnoszono słuszno ubolewanie, żo ni* mogąc 
kupić węgli i drzew®!, ludziom na wsi grozi ka* 
tastrofa be<z opału.

Po odpowiedzi posła Wójcika na interpelacys 
do niego wystosowane, na wniosek pnzewodndf 
czącego p. Łoibody uohwalono postowi pełne , t>* 
tum zanfnnin.

W  gminie Wolicy przewodniczył zehnatoty 
najstarszy wiekiem stary weteran ludowiec Mar 
rek Sieja, a sekretarza czynność pełnił p. Wąs, 
kierownik szkoły.

Zeszło się moc ludu, a po wyczerpującem <fc 
mówieniu spraw sejmowych jreer, posła Wójk 
ciika, przemalwlali w sprawie przewozu na W f*1
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ile, który się należy gminie Woldcy, pp. Wąs, 
Jan. Bętkowski i inni. Ws&yscy mówcy pudnosi- 
li, że Komisya Rządząca, od szeregu miesięcy 
nic w tym względzie nie zrobiła, aby przewóz 
dla Wolicy został urządzony.

P. kierownik szkoły Wąs przedstawił skutki 
dobrej oświaty na wsi, a kilku mówców narze­
kało, że źle urządzone śluzy na wałach ochron­
nych około potoku Kośoielnickiego, powoduję 
zalew wodę ich gruntów. Proszono posła, hy sta­
rał się tema zaradzić. Narzekali mężczyźni i ko­
biety na brak płótna, węgli i  wszystkich rr/ - zy 
pierwszej potrzeby na wsi.

Po wyjaśnieniach posła Wójcika ra różne ża­
le ludności, na wniosek p. Wąsa uchwalono po­
słowi i Stronnictwu Ludowemu lewicy zaufa­
nie i podziękę za pracę w Sejmie, a Naczelniko­
wi Państwa Józefowi Piłsudskiemu krzyknięto 
s głębi serca ,,Nmch żyjel“ T ”

Dzień 15 i 16 lip ca był dla sprawy rolnej nie­
mniej ważny, jak uchwalenie w Scjmio ustawy 
rolnej. W  tych dniach rozwiązać miano dwa 
towarzystwa: Towarzystwo rolnicze i Towarzy­
stwo Kółek rolniczych i na ich miejsce rai ano 
stworzyć nowo stowarzyszenie rolnicze, chłop­
ską erganizacyę zawodową, jak o lem mówio­
no. Niestety stało się inaczej. Dotychczasowa 
kierownicy obydwu, towarzystw inny cel mieli 
na oku i ten cel gwałtem przeprowadzili. Ce­
lem tym opanowanie ohłopskiej organizacji rol­
nicza], środkiem do tego ceiu statut, czyli zbiór 
praw, określających stosunek członków, do to­
warzystwa, stosunek kół do zarządu, obowiązki 
i prawa płynące z przynależności do toiwarzj 
stwa itp.

Dlatego też dotychczasowi kiero junicy starali 
się chłopów otumanić, „że głównem zadaniem 
zgoda, a statut to potem się przerobi**. 15 lipca 
delegaci Towarzystwa rolniczego niejako ośle­
pieni — piastowu, w tym kierunkn agitowali — 
uchw alili zgodę, a 16 lipca na ZjeźtizLe Kółek 
rolniczych Ogłoszono, że i staitut uchwalona

16 lipca na Zjeździe Kółek rolniczych delega­
ci chłopscy Kćłek rolniczych stawiali eneigi- 
ozną opotzycyę. Dla uśpienia ich uwagi 1 uspo­
kojenia opozycyi, występowali rozmaici starzy 
„działacze* konserwatyści i endecy: Artur Za/* 
remba Gelecki, i Geński, 1 ks. Siara i stary 
Dulęba i w długich mowach nakłaniali chło­
pów do wzięcia na swloje barki ciężkiego Jare­
ma. -,Wy płaćcie — a my będziemy rządzić" — 
eto treść prawdziwa, prawie wszy stkicL prze­
mówień. Chłopscy delegaci byli niewzruszeni 
i szum, wrzawa i krzyki burzą odpowiadały na 
słodkie miofwy f kazania. Nie pomogło nawet 
kazania o gen. Hallerze. Delegaci powstali ł== 
a opozycyal “zła potem dale] swoją drogą.

W  czas ołdadu nie wznoszono ładnych! toa­
stów, zapomniano o tradycyl Stało się to nie 
dla braku napitków — pito, eto po cichu. H-

rnaał stary cesarz, młody w»arz na wygnaniu. 
A  przed wojną to zawsze prezes Artur Zaremba 
Gełecki zaczynał toasty od: „na cześć najmiło- 
ściwiej nam panującego, najjaśniejszego rana, 
Jego cesarsko-apostolskiej mości Franciszka 
Józefa I.“. Potem szły inne toasty.

Jest Polska obecnie. Na czele państwa znaj­
duje się nie cesarz austryaoki, a niedawny wię­
zień magdeburski Na czernił Państwa, Komen­
dant Józef Piłsudski. Jakto od niego zaczynać?! 
Nie zdobył się na to Artur Zaremba Cielecki, 
który tyle to fiatów wznosił i wyrhylał dla ucz­
czenia króla i cesarza —  „najjaśniejszego i mi­
łościwego pana“ — coprawda jednego z katów- 
dręczycieli narodu polskiego i Ojczyzny naszej.

Po obiedzie rozegrała się główna walka o sta­
tut. Z naszej strony przemawiał on. Wawrzy­
niec Tomaszewski, a nadto ob. Wasung ze Lwo­
wa. Prezes zrobił wszystko, co mógł, dla roz­
bicia towarzystwa. On sobie postawił za zada­
nie siłę. i gwałtem wymódz zatwierdzenie sta­
tutu. Ob. Józefa Berka, Józefa Kaźmierczaka i 
kilkunastu innych, zapisanych do ciosu nie do­
puścił do przemawiania. Ob. W. Kurtyka prze­
mawiał na środku sali. Groził prezes ciągle, żo 
jeśli się nie uspokoi, to odroczy zebranie. Za to
wysunął naprzeciw chłopów kaznodzieję ks. 

Siarę, a do pomocy jemu doda! dwu plastow- 
ców: Włodka i pusła Plute.

Włodek, syn zamożnego chłopa, byłego posła 
Włodka z ziemi tarnowskiej, doktor prawa., dłu- 
go’ etni urzędnik Syndykatu — do wybuchu 
wojny ludowiec — dziś piastowrec i znowu wa­
żny urzędnik. On też w imię tego wszystkiego 
podjął się ubić opozycyę adwokackiemi sztucz­
kami. Ze słudziutidm uśmiechem, zalecał on 
wszystkie zalety kota, sprzedawanego we wor­
ku — kup tylko chłopie 1 — podpisz kontrakt — 
tam nic przeciw tobie niema, wszystko jest do­
brze. „Statut, to martwa litera" — kilk*d- rotnie 
onzek1 p. Włodek. Statut to nic —  więc nie na­
leży ąię bać i  należy pv> uchwalić. „Boicie się, 
że panowie opanuj a towarzystwo? Wstyd — 
bać się. Nas chłopów przecie 70 procent narodu. 
Należy płacić wysokie wkładki, bo potrzeba to­
war1 yst/wu pieniędzy, a od państwa) subweneyi 
nie chcemy, bo państwo biedne. Towarzystwo 
rolnicze — to nasza chłopska organizacya za­
wodowa). Wolno robotnikom mieć sura ją zaiwc- 
dową organizację — to wolno i nam chłopom 
mieć swoją organi/ucyę rolniczą** — oto treść 
jego zwodniczych słów. Niemniej zwodniczo 
przemawiał poseł Pluta o ideale jedności: siły 
chłopskiej. Piękne słówkia wiodły do złej spra­
wy — dio uchwalenia statutu, wrogiego chło­
pom.

Prezes lei Gełecki chciał wykorzystać wra­
żenie obydwu mów. Zapisany długi szereg mów­
ców pozbawił on prawa przemawialnia i w  ten 
sposób gwałcąc ogólnie przyjęte zwyczaje obrad 
poddał pod głosowanie statut, który >niał być 
uchalony en Moc, to znaczy w  całości. Statut en 
btoo odrzucono. Prezes głosów wcale nie li­
czył, nie liczył ogromnej masy tych, co się od 
głofloWttgte Wstrzymali, formalnego głosowania
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wcale me było właściwie, a potrzebne do uchwa­
ły dwie trzecie głosów obecnych, jak tego do­
magał się statut Towarzystwa Kółek rolniczych. 
Cóż to jednak statut — „martwa litera“ , jak 
orzekł pcrawnik Włodek. Prezes też Cielecki o- 
głosił, że statut jest przyjęty, co jest nieprawdą, 
gwałcąc tem statut 1 towarzystwo. Dalszy też 
tok obrad urągał powauze jakiejkolwiek nara­
dy. Mimo tego, że prezydyum skarżyło się na 
brak czasu, dalej długie mowy i kazania pra­
wiono w odpowiedzi na wywody Szczerbin skie- 
go, który pono osobiście podrażniony napadł 
zupełnie słusznie na skompromitowany paskar- 
Stwem Ekonomiczny Związek Kółek rolniczych.

Wśród wrzawy i krzyku zakończyło się ze­
branie.

Ce Ola nas stąd ważnego Brada Chłopi?! 
GklepsMeh delegatów do głosu nie dpouszczone. 
Walą chłopskich delegatów Kółek rolniczych 
zgwałcone. Narzucono Kółkom siłą nowy sta­
tut, który zupełnie chłopów osuwa od Zarządu 
głównego i od kontroli nad naczelnemi władza­
mi Towarzystwa, a za to każe suto płacić tak 
Zarządowi głównemu, jak i okręgowemu Towa­
rzystwu rolniczemu. Dotychczas na Ogólną Ra­
dę zjeżdżali się delegaci Kółek — a mimoto 
Kółka rolnicze były opanowane przez endeków 
i księży. Obecnie na Radę Ogólną z głosem sta­
nowczym będą zjeżdżać, się: Członkowei hono- 
rowi-konsarwatyści, prezesi okręgowych towa­
rzystw rolniczych, kierownicy ekspozytur po 
tych powiatach, gdzie jeszcze niema Towarzy­
stwa rolniczego —  głównie konserwatyści, en­
decy i księża, delegaci oki ęgowyck Towarzystw 
rolniczych, a nadto najrozmaitsi urzędnicy z 
głosem doradczym. Delegaci Kółek rolniczych 
nie mają mieć nawet doradczego głosu — nie 
mają oni wcale wstępu na przyszłość na obra­
dy Ogólnej Rady. Zato Kółka mają płacić bar­
dzo słono za tę opiekę.

Włodek mówił o organizacyi zawodowej ro­
botniczej. Tak! robotnicy mają przepiękną orga- 
aizaavę zawodową — związki zawodowe, one 
jednak są w aupełnem i wyłącznem panowaniu 
uświadomionych robotników, to jest socyali- 
slów. Inst-ytucya też, opiekująca się zdrowiem 
robotnika — Kosy chorych — również jest o- 
panowaną przez uświadomiony proietaryat, 
czyli przez socyalistów. To p. Włodek świado­
mie pominął, czem wielce się wobec społeczeń­
stwa ludu polskiego przewinił, zasłużył wobec 
andecko-klerykalnych wyzyskiwaczy chłopskich 
rzesz. Dziś do Sejmu wybiera posła — czyli in- 
nerni słowy swego delegata nietylko każdy do­
rosły mężczyzna, lecz i kobieta. Dążymy do te­
go, żeby do wszystkich instytucyi rządowych 
wybierali chłopi wprost swoich łudzi, a nawet 
żeby wybierano najwyższych urzędników — to 
bowiem jest najwyższem obywatelskim pra­
wem za ciężkie obowiązki, za podatek krwi i 
mienia. Ta zarazem szeroka kontrola obywatel­
ska usunie nadużycia dziś tak liczne.

Tł-mcMS-am pszy pomocy piasto* ców aazsn* 
c*nm i m Im w I rrlułcari statut, wurowadza- 
|H» pasy Aytonth niejako puntybcraAw, któ­

rzy dopdero wybierają wyborców. Wio konser­
wa. że chłopi są dziś uświadomieni, że wstę­
pując masowo do towarzystwa opanują ja. Ano 
tak zastawiono rękami piastowców sita — by 
wybrane były tylko „grube ryby'1.

Na ten gwałt Bracia Chłopi odpowiedź jedna. 
My gwałtu nie uznajemy. Towarzystwo Kółek 
rolniczych rozwiązano nie zostało, a skoro pa­
nowie się z niego usunęli, tak nam należy tą 
organizacyę wziąć w ręce i stworzyć zawodową 
oiganizacyę rolniczą, zgodną z dobrem ogółu 
chłopów i poddaną ich pełnej kontroli. Skom­
promitowane paskarstwem instytucye muszą 
pójść precz.

Nie należy jednak zakładać sklepów Kółek 
rolniczych — a rolniczo-handlowe chłopski* 
spółki spożywcza, czyli konsumy wiejskie. Sta­
tuty tych Spółek w najbliższym czasie wydru­
kujemy i będą one u nas do nabycia po niskich 
cenach.

Bracia Chłopi! Do pracy i
Rady Chłopskie! Uwaga. W  każdej gminie za 

łożyć komum. W  kazaem powiatowem mieście 
własną składnicę towarową. Prosimy wszystkie 
Kółka rolnicze, wszystkie Rady Chłopskie, żaby 
nam natychmiast przysłały wykaz szczegółowy: 
ile członków liczy Kółko rolnicze, czy jest sklep, 
jaki jest majątek, kto stanowi zarząd? Prosimy 
o odpowiedź natychmiastową. Sprawa to bardzo 
ważna dla nas chłopów. Trudu nie żałujcie, a 
piszcie.

Hasła nasze organlzaeyl rolniczej z
II Utrzymać Kółka rolnicze niezależnie od pa­

nów i księży.
2) Zakładać koasumy wiejski* — sporni rol­

niczo-handlowe.
3) Zakładać powiatowe Składnica.
To trzecie zadanie polecamy do spełnienia 

Powiatowym Radom Chłopskim. R. 8.

7 powiatów I gmin.
Z POWIATU DĄTROWSKIE&O. Kochani

Czytelnicy! Wiecie, jak to nae gniotła i gmeche 
jedna i ta sama bieda. Znosiliśmy ją i znosimy, 
bo nie zrzutiSiśmy jej ze siebie, choć był na to 
czas przy wyborach. Wtedy nie trzeba było gło­
sować na tych posłów, co to naszą sprawą chłop­
ską dzisiaj wszędy utrącają. O nasze prawa I
0 nasz byt wniosą jedynie nasi posłowie «  le­
wicy.

Reformy rolnej chcemy wszyscy, bo nam sto­
rnia potrzebna do życia. Dzisiaj % głodu prży­
ru, oramy, u nas w gminie jest 44 rodzin bes ka 
wałka ebleba a dwory, to pola trzymają na u- 
gory. Chłop dziś walczy z wrogami Polski, 0 
polską ziemię, to też rzesza chłopska nie po­
winna przymierać głodem gwoli pańskiego mar­
notrawstwa. Reforma rolna musi być po myśli 
chłopski*j przeprowadzona. Niechby nam pano­
wie oddali przynajmniej nasze błonia, kępy 1 
różne poła, która oni podstępem i cygaństwem 
nam zabrali. Uciskowi musi być położony hye*
1 koniec krzywdzie.
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Czcigodnym posłom I lewicy dziękujemy — 
my mieszkańcy gminy Mamów1 i życzymy po­
myślności w pracy. Niech żyje „Przyjaciel Lu­
ciu*': i nasi posłowie! Idźmy dialej naprzód!

Grono biednych.
ŻEiiLCL, pcw. Krosno, u ży jm y od roku we 

iWŚzystkl h gazetach, aby się ludsto organizo­
wali W  Muszej też gminie zorganizowaliśmy się 
w Komitet Ludowy — tak zwany Chłopski Ko­
mitet. j»zło to u nas coprawda żółwim krokiem, 
gdy nadto rozmaite krokodyle głosy nie chciały 
do puścić do tego, by chłopi się zorganizowali. 
Kilkakrotnie chcieliśmy się zgromadzić, ale au- 
stryackie porządki do tego nie dopuszczały. Aż 
tu zjechali do nas dwaj panowie Szmulański i 
Majchrowicz, zwołali ludek na ‘22 czerwca do 
gromady, by swoją sprawę forsować. Ku ich 
strapieniu na temto zebraniu zorganizowaliśmy 
swój chłopski komitet. Dużo oni sobie głowy na­
łamali, by nie dopuścić do tego, no nie pomo­
gło. Komitet ten jednak istniał tylko do 13 11- 
pea. Bo oto tego dnia urząd zebrał całą groma­
dę i sekretarz gminny odczytał nakaz ze sta­
rostwa, że starostwo rozwiązuje Komitety 
Chłopskie i nie pozwala, aby Komitety robiły 
jakie posiedzenia, a przewodniczący Komitetu, 
Jako taki się podpisywał i że Komitet ten roz­
wiązuje. Udaję się z tem. do posłów, a najbar­
dziej do Prezesa naszego posła Jana Stapiń- 
ukiego o pomoc i doradę. Komitety Chłopskie to 
■viszemu starostwu w  Kraśnie solą w oku — 
a myśmy np. polanie wn'eśli o rozpisanie no­
wych wyborów do Rady gminnej już trzy mie­
siące temu, a do dziś o tem cicho i mamy taki 
urząd gminny, jakiegoby nikt nie znalazł chyba 
W całej Polsce. Jest to dla nas wielka krzywda i 
utrapienie. Wojciech Dziadosz.

LUBIEN, pow. Myślenice. Jechali od nas pia- 
stowcy na kongres do tej Warszawy ,1 jak wró­
cili, to tak milczą, ze trudno się od nich dowie­
dzieć, co tam na kongresie było mówione. Z ia ­
je md bię zatem, zt Je®?długo to przesianą oni 
ehwtaiRć tego swojego Witosa

Żal nam też naszych duszpasterzy. Oto oni 
'dużo się ■wysilili w kazaniach na Zielone Śwtią 
ta, wytykając nam, żeśmy na kongres w Kra­
kowie stracili jeden dzień. Piastowcy stracili na 
podróż do Warszawy cztwy dni i tym razem 
księża siedzą cicho. i*. R. Ch. z Lubnia.

KROSNO. Żalę się na duszpasterza, jednego 
Kapucyna, za r«zgrr=szenie, jakie mi dał. Przy­
stąpiłem do spowiedzi t mówię mu, co mogę. 
Dość na tem, że on zamiast dobrych słów, to 
md gada o rabinach. Ja mu na to pc wiedział 
parę słów, co należało, a on ze kością zapukał 
i mówi; „idż precz odemmieł jeżeli nie wierzysz 
w Kościół". Ja mu mówię; „Wierzę w Kościół 1" 
A  on nai mnie jeszcze nalkrzyczak Ludowiec.

K4K0LÓWKA (Wola), pow. Rzeszów. Ja ni 
tej podpisany zapytuję, gdzie się podział ciasz 
poseł Pluta 1 Skrzypek c Piasta? Po wyborach, 
to ja Ich nie widziałem na oczy; przed wybora­
mi, to obiecywali nam złoto giry  •— nie wiem 
tedy co s Mmi. U  n u  bo toż bieda. Giniemy 
p a » tc wkrysry *  powodu braku WpoWiędniej

drogi j  mieśmy oddaleni od bitej drogi 3 kilo­
metry; do niej prowadzi droga polna, przez sie­
dem reków wcale nie naprawiana i tak zanie­
dbana, że w tym czasie parą dobrych koni tru­
dno po niej próżny wóz przeciągnąć. Gdy do 
Kołka rolniczego jaki towar przyjdzie, io z po­
wodu takiej drogi, musimy do Kółka towary 
na plecach przenosić. Do posłów, tego Pluty i 
Skrzypka mamy wielki zal. Wstyd nam, żeśmy 
ich na posłów obrali.

Zwracamy się też publicznie z prośbą do po­
sła Dybała, aby się o naszą krzywdę upomniał.

rrandszek Sapa.
Budową i naprawą drug w całej Małopolsoe 

kieruje delegat ministerstwa robót publicznych, 
*ni. Dudek, piastowiec.

ZDZIARZEC w Mieleckiem żali się na nadu­
życia i wykroczenia komendanta ekspozytury 
żandarmeryi w  Żarówce koło Radomyśla Wiei- 
kiego, p. Pawła Serwana. Widocznie on potrze­
buje czułego zaopiekowania się nim przez po­
słów naszych. Nadużycia mają i muszą ustać.

CZARNY DUNAJEC. Cieszy nas bardzo, ze 
Przyjaciel ludu i posłowie P. S. L. tak dzielnie 
bronią spraw ludowych. Mamy nadzieję, że 
wszystkie bolączki ludowe Przyjaciel będzie 
w swojem piśmie podnosił. My tutaj pi agniemy 
bardzo, aby pierwszy Sejm polski uregulował 
jaknajprędzej sprawę opłat kościelnych. Tu z 
początkiem lipca tego roku umarł nagle Wa­
licki Józef. Ponieważ nie mógł się wyspowiadać, 
bo przecież nic nie chor owiał, to ani proboszcz 
tutejszy ks. Brozik ani wikary ks. Mirek nie 
Avyszli po ciało. Ale ws zyscy pamiętamy, że gdy 
powiesiła się Swiderska i gdy zastrzelił sdę Nar­
eki, to mieli z przepychem urządzone pogrzeby. 
Na jednym i drugim byli księża i wy śpiewy wa ■ 
li nieboszczykiem, choć jako samobójcom nie po­
winni byli keg© i obie. śp. Walicki żył spokojnie, 
uczciwie, a że córki jego, które przed paru mie­
siącami puchoiw^ły również matkę, nie mogły 
księdzu proboszcz*) wi złożyć w ygórowanej kwo­
ty, to już żaden ksiądz nie wyszedł po dało, choć 
miał bardzo blisko, czyniąc nitboszuŁykowl za­
rzut, że nie był do spowiedzi.

Jak tu nasi księża dbają o te marności świa­
ta, to aż dziw. Jeden człowiek mający przeszło 
100 morgóy połą, miestżkianie i kilkadziesiąt 
tysięcy rocznego dochodu, nie spuści z ceny za 
swoje czynności kośdelne. Pod tym względem 
nie znają litości. A na ambonie będą wygody 
wali: „Błogosławieni miłosierni albowiem mi­
łosierdzia dostąpią". Ażeby ludziom, najczę­
ściej obarczonym liczną rodziną zohydzić dobra 
doczesne, głoszą, że prędzej przejdzie widbłąu 
przez ucho Igielne, niż bo yacz do Królsfcwia nie­
bieskiego".

Chociażby ks. Brocik miał więcej sm-a a mniej 
przywiązani a do tych dóbr doczesnych, to z te­
go diochodu co ma; i on wyżyłby zbytkownie i 
starej przyjaciółce jego, pani Kozdraslowej wy­
starczyłoby na wszystko.

Sejm polski powinien ustanowić stałe ceny na 
Wszystkie czynności kóśrdetaj albo księżom 
dać płacę jak urzędnikom, eo odpraiwŁaliby
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•v s^stkie czynności rezptatnia, bo dziś wprost 
tiagj&io opłacać się biedniejszemu za czynności
gi «.L»eiliud.

l£ejm powinien usunąć to zdzderstwo. Krak. 
§prlawą tą zajął się po>*eł Pu/tek. (Przyp red.). 
JŁ ZIEMI TARNOWSKIEJ. WyczeOdwał cały 

rujsz powiąż w wielkiena napięciu uchwał w 
sprawiie agrarnej i poclowie nie miają się cze­
go paized ludem pokazywać, jeżeli dadzą się 
wsiąść na pas ek obszarników 1 doprowadzą do 
zr przepaś*:czenia tak ważnej i tak piekącej 
spnaiwy jak pnizieł wielkich majątków pomię­
dzy chłopów.

Ale oL-smriiioy nie stracili jeszcze nadziei, że 
albo przy dalsiaem czytaniu sprawia upadnie, al­
bo że wyjdą takie objaśnienia, do ustawy, pray 
pomocy których będzie ją można obejść. Na­
dzieja to płonna, bo lud dopilnuje swego.

Drugą ważną bprawą dla posłów robotniczo 
chłopskich byłaby zapewne konfiskata conaj- 
mniej jednej trzeciej części majątków, naby­
tych wr czasie wojny. Taka ustawa .jest w  Cze­
chach, u nat, należj ją przeprowadzić, jako ka  ̂
rę nia paskarz-'X a »kairb państwa, na tern zyska.

Bolączką powiatu naszego jest straszny brak 
szkól wiejskich i baz złości to stwiard: ić mu­
simy, że i poseł W.tos i poseł MataJdew cz i ks. 
Lubelski nie zadają sobie wiolkch trudów w 
tym kierunku, by zniszczeni- rzkoły odbudo­
wa*, a i nowe potworzyć.

Panie pośle, Witosie, gdzie są szkoły rolniczo? 
Czy to niepotrzebne dla crłopów? Synowie 
chłopscy i dziewczęta wiejskie nie powinny mo­
że pobierać grunto wnie jszego wykształcenia niż 
mają? Kultura w okręgu naszym nic a nic nie 
podnosi się, skutków też i owoców pracy pre­
zesa klubu Ludowego piastowców l w powiecie 
lak bardzo nie widać. Mam na myśli pracę Meo- 

ą, skierowaną i prowadzoną dla dobre cgól- 
ego. Ludowiec.
KRkE IZÓW w Ży wieckiem skarży się rua swo­

jego wójta, że krzywdzi on ludzi przy rozdziale 
środków żywności w ten sposób, że naprzód roz­
daje boga tym sąsiadom, a potem na ostatek bie­
dnym, zmniejszając należny i’n przydział. Tak 
miało być z mąką. Z ziemniakami było jeszcze 
gorzej. Nadużycia te powinny ustać, a to, gdy 
to upomnienie nie pomoże, będą musieli nasi 
posłowie sprawą się zająć bliżej.

WADOWICE DOLNE pow. Mielec. Bóg nas 
doprawdy Moikarał księdzem. Nie jest on zły 
człowiek dla siebie 1 gdzie sie rozchodzi o jego 
wygodę, to nawet biskupa nie usłucha, jak to 
było z ładną, osiemnastoletnią goenodynią Lu­
dwiką Wrzesień. Ksiądz ten nazywa się Dsdu- 
rzydki Kazimierz. Dla swej też wygody buduje 
obecnie w tak drogich czasac h plebanię, na któ­
rą ściąga chi chłopów po £00, 300 i po 500 korom 
Pomaga mu dzielnie niedoszły kandydat na 
posła, chłop-obszamik Stanisław Partykuła i 
wójt. Jest to wielka, krzywda dla chłopów. W  
kółku też gdzie ci trzej panowie rządizą dzieje 
się nie najlepiej. Me+r m iteryi kosztuje t°m BO 
korota, gdy takfśam towar kosztuje w sąsiedniej

wsi 36 ki' r. metr. Mam ja dużo jeszcze sprawek,
do opisania, lecz myśłę, że to małe upomnie­
nie wystmezy i tak ksiądz, jak jego p r^ jadel* 
pophaiwią edę. Jan Kosiński.

Jeśli jest talk i »  najlepiej w Kołku przeprowa­
dzić nowe wybory i wy bać nowy zarząd, złożo­
ny z chłopów ludowców. (Przyp. red.).

CHODORÓWKA pow. Braozów. W  nasze] 
wiosce prawie połowa ludności to bezrolni i 
małorolni. Jest też u nas wielka biedia l  brak 
pracy. Do 1 ego, zeszłego roku zniszczone zostały 
prze® mrozy jarzyny a nawet żyta i stąd nawet 
po wygórowanych eeuajch trudno u nas czego się 
dokupić. Ponadto żydzi co się da, do reszty wy­
kupują i  jeśli gdzie, to u nas niejednej biedne] 
rodzinie śmierć głodowia Zagląda w oczy. Pls^ą 
gazety, że przychodzę rozmaite transporty ży­
wnościowe, my z tych transportów nie nLe do­
stali. U żydów za to widać i r/ż i krupy i za 
bardzo drogie pieniądze możnahy dostać., To na­
szą ludność bardzo wrogo na»ti*ja przeciw ży­
dom, jako uprawiającym żywnościową lichwę. 
Przed wybonaimi to nam kandydaci na postów 
pi as to w cy wielką obiecali obronę, dziś oni krę­
cą jak mogą, a Witos ze swoim klubem nijak 
nie może rozłączyć się % panami i przyłączyć 
do lewicy.

Toteż tak idzie i najważniejsza sprawa, re­
forma rolna. Dla braku pracy i ziemi — chłopi 
ginę masami z głodu, a  pl isiwwry cucą powo- 
leńku reformę rolną przeprowadzać i mówóą 
„czekaj tatka latka".. My w  Sejmie nie rddzi- 
dzimy zdecydowanej chłopskiej większa4 %  
my chcemy utw i nu jesień, by tego roku zó> 
siać można i żeby p/zynaj mniej na drugi rok 
my mieli swój chłeb i nie potrzebowali znowu 
kłaniać się i prosić paakarzy-żydków o trochę 
męki czy krup, by uniknąć głodowej śmierci. 
Sejm też powinien być rozwiązany i powinny 
być rozpijane nowe wybory. Karol Potoczny,

KOŃCZY&LA, pow. Braeeko. Obywatele tam­
tejsi sk irżą się, że w składnicy w Z&kHcanio 
nie mogą d^rtać towarów, że nadto ksiądz w i­
kary, założyciel tej składnicy, jest wesoły czło­
wiek.

Obywatele! Jeśli zarząd dtładnłcy jest zły, to 
go obalcie i wybieracie dobry. Jeśli to się ero- 
bić nie da,, to załóżcie sobie swój kensum, czyli 
spółkę snożj wero-hmdiową Tyle mzy piszemy: 
zakładajcie ulasne, chłopskie, od nikogo nie­
zależne gospodarcze łnrtvtucy e, któremi są ta­
kie wlań"Je konsumy. Dla tych kona "mów, czyli 
spółkowych jklepów można w  Zakliczynie za­
łożyć własną składnicę towarową i prontaddć 
ją wzorowo. Co ksiądz robi, na to nie zważać. 
Ksiifdz jest człowiekiem, potrzebuje on zatem 
żyć, jak każdy człowiek i za to go niema co zby­
tnio potępiać fprzyp. Red.).

BOBIESZYN w Krośnień “kiem. Jak wulkan 
wybucha lichwa. N*a obszarach dworskich w 
gminie DLodeszyn, których wła-śdcielamll są od­
da wtna izraelici, niejacy Kudlerowie. sprzedała 
właścicielka części realności N. Wachsowa 5 
mrogów trawy pewnym rirnasyconym żydem, 
tj. Rubinowi Foldowl ł Hertchotwl ŁamtflkowT
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c Borku. Cl sobffce przybrali na „tłójprzy mierze‘ 
paskarsjko-lichwSasskle pewnego katolika, imie­
niem i nazwiskiem Andrzeja Stasaczaka z przy­
domkiem „Uram“. I cóż robi to trój przymierze? 
Oto praeańacza z pomiędzy siebie do prowadzę- 
nie sproed&ży naturalnie katolika, Andrzeja Stał- 
siczaka 4 ten. to uczciwy katoliczysKo sprzedaje, 
odgrywając sobie rolę kupca, 1 zagon po 240 ko­
ron których to zagonów wedle naszej, już od- 
daiwma doświadczonej wiedzy, idzie 8 (ośm) na 
1 mórg, czyli mórg tejże trawy kosztuje 1920 ko­
ron. Mimów oli narzuca się tu pytanie, czy bez­
rolny i  małorolny może kupić tak drogie siano 
dla utrzymania Jakiej krowiny? Nie jest w  sta­
nie, bo nie nagromadzał podczas wojny lichwiar­
skich pieniędzy- za zboże 1 inne artykuły spo­
żywcze. Zmarnieć tedy i wyginać przychodzi 
biedakom LcBrołnjnaa i  małorolnym. Nie mo­
żna utrzymać nawet krowiny, aby choć prrcy- 
najmitfej dzieci jako tako mlekiem odżywić. 
Ażeby temu lichwi&rstwu zapobiedz, na wspól­
nej pogadance u podpisanego Kazimierza Jano- 
chy, jako przewodniczącego Rady Chłopskiej z 
Janem Klatką, jako zastępcą, w porozumieniu 
z urzędem, wizgiędnfe z naczelnikiem gminy, 
wybraliśmy delegacyę do starostwa, która 
przedstawiła to tak bardzo niszczące najuboż­
szą klasą narodu lichwiarstwo. W  starostwie 
przedstawiła i żądała jakiego po ratunku ze 
strony rządu. Wzywam w końcu imieniem na­
szej Rady Chłopskiej, jako przewodniczący tej­
że, wszystkie Rady Chłopskie, wykorzeniajmy 
lichwiarzy, bo ci pożarli już dość naszych nie 
obliczonych w ogromnych kwotach pieniędzy 
doprowadzali and 1 jeszcze doprowadzają nas 
chłopów do ubóstwa i nędzy, a sami chełpią 
Mę, że są mądroy l biegli w interesach. Prócz 
interesu człowiek powinien mieć jeszcze serce 
dla swoich bliźnich i sumienie.

Kazimiero Jajiocha. przew. Rady Chłopskiej.
1'OKI, P °w- Jasło. Związek robotniczy bez­

robotnych nafdarzy starał się o zapomogę od 
komendy naftowej Krosna. W tym celu sporzą­
dzili ci robotnicy wykaz i prosili urząd gminny 
o potwierdzenie go. Urząd nie obszedł się z ni­
mi po obywatelsku. Mąkę i tak oni dostali, a 

być nie powinno. Urząd powinien być bez­
stronny i żvczłrwy dla wszystkich.
 _________________________ Józef Gawron.

Wiadomości polityczne.
Z ziem polskich.

Galicy* wschodnia ma być przyłączona do 
™  1(dsad. Tak orzekła Rada Czterech na kon- 
ferencyi międzynarodowej w Paryżu. Rusini je- 
dsmk prócz zupełnego zrównania w  prawach 
obywatelskich z Polakami otrzymają nadto w 
Gałicyi Wschodniej terytoryalną autonomię. Nie 
wiadomo, czy to ze wszystkiem prawda. Pisano 
jednak, te w® Lwowie miałby nawat być osobny 
Sejm. Nadto ma być plebiscyt.

Sprawa ftłąMta, Spfaan I Osowy ma byt na* 
 '  za wapółną Kodą dełepaayś pol­

skiej i czeskiej, które zeszłego tygodnia zjecha­
ły się i rojępoczęły obiady w tej 3prawie w Kra­
kowie. Polska delegacya postanowiła twardo 
biondć naszych praw do ziem niezaipa zeczalnie 
polskich, jiakiemi są Śląsk cieszyński ze zagłę­
biem karwmskietm i ziemią czncką, Orawa pol­
ska i północny Spisz między Tatrami i Popra­
dem. że Czesi mają na te ziemie apetyt, to tera- 
bardiziej nas powinno utwierdzać w stanowczo­
ści i bezwzględności. Granic się nie wytycza co- 
drugi dzień, a panowanie czeskie zaznaczyło się 
na Śląsku mordem robotników, a na bratniej 
Slowaczyźnie rabunkiem i więzieniami. Zrze­
kając się którejkolwiek z tych ziem popełnili­
byśmy zdradę na narodzie własnym i okazali­
byśmy się bez serca wobec naszych braci z nad 
Olzy ozy od Orawy i z nad Popradu.

Sprawa Górnego śląska nia długo jeszcze bę­
dzie nas dręczyć. Niemcy wszystko p-oczynig, 
by nam tej ziemi nie dac, my zaś pow inni wy­
tężyć wszystkie siły, by plebiscyt na Górnym 
Śląsku, jak i w Prusiech wschodnich wypadł 
korzystnie dla .nas, dla Polski. Powinniśmy je­
den drugiemu to powtarzać, że Śląsk to kraj 
czarnych dyamentów, to złote źródło, które o- 
żywi naszą gospodarkę krajową, da siły — wę­
gla naszym fabrykom i kolejom, da światło 
miastom, da pracę i zarobek — chleb setkom 
tysięcy robotników i chłopów. G. Śląsk to naj­
piękniejsza perta ziemi polskiej, jej strata dl-a 
nas, to nędza dla wielu milionów ludni, niewola 
dla ludu śląskiego, niewola gaspodercaa dla na­
rodu ciał ego. Tak państwo jak społeczeństwo 
polskie powinno tedy w tym kierunku się wspie­
rać. Na rażie jednak nie robi się wiele, co jest 
karygodnem niedbalstwem. Niemniej ważną 
sprawą dla nas przynależność do Polski Mazu­
rów pruskich, to bowiem wzmocni nas nad mo­
rzem i nad największym dopływem Wisły, 
Narwią.

Wojska nasze zajęły całą Gaiicyę Wschodnią 
aż po Zbruciz. Ukraińcy rozprószeni masowo do­
stawali się do niewoli. Z Pokucia też mają się 
usunąć Rumuni. Gazeta „Ludowy dziennik" ze 
Lwowa doniosła, że Rumuni już opuścili Śnia- 
lym. Oby się to stało. Nie jesteśmy wrogami Ru­
sinów. Uznajemy ideę niepodległej Ukrainy. 
Chcielibyśmy widzieć nad Dnieprem pomyślnie 
rozwijającą się republikę ukraińską, z którą 
mybyśmy żyli w przyjaźni, co obydwu narodom 
dałoby wielkie korzyści gospodarcze i siłę prze­
ciw wspólnym wrogom, głównie Moskwie, za­
grażającej bezustannie tak Polsce jak Ukrainie. 
W  Gałicyi wschodniej jednak endecy ukraińscy 
tyle nawarzyli piwa, taką nieprzejednaną zawi­
ścią pałali przeciw nam, tyle się dopuścili cię 
żkich zbrodni na ludności polskiej, żyjącej w 
Gaiłcyi wschodniej, te te sprawy musiał roz­
strzygnąć miecz i że każdy Polak musi czuć ul­
gę w sercu gdy naroBncie może przeczytać te 
TMuai fią nad Zbrucsem, że wolną jest ludność 
polska, wielokrotnie rodziny polskich chłopów 
od panmśta&ntttA i oflcructetertw sodaekich baj 
damaktar. Odsyakante Gattryl warta — Hej n
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przyhom ogromna znaczenie dla naszej gospo­
darki, oo w następnym numerze opiszemy.

Na froncie liiewsko-białorusklm idą. uiporne
boje z rosyjskieini wojskami, napieraj ącemi na 
nasz front pod Wilejką i  Mołodeoznem,

Ze świata.
WE FRANCYI wyrażono na posiedzeniu parla­

mentu votum nieufności całemu gabinetowi 
Clemenceau, z powodu złej gospodarki

HISZPANIA I JUGOSŁAWIA przeżywają o-
stre przesilenie gabinetowe.

NIEMCY. 4 sierpnia ma w Niemczech wybu­
chnąć generalny strajk chłopów i robotników.

STANY ZJEDNOCZONE I JAPONIA. Pomlą* 
dzy Ameryką a Japonią zaostrzyły się niesły­
chanie stosunki dyplomatyczne. Tak jedna stro­
na, jak druga nie ustępuje. Chodzi o zagarnię­
cie przez Japonię prowiincyi chińskiej Szantun­
gu, gdzie mieszka 50 mil. ludzi.

AUSTRYA otrzymała już traktat pokojowy. 
Najprawdopodobniej idąc za wzorem Niemiec 
i Austrya niemiecka podpisze traktat pokojo­
wy, poczem nastąpi tegoż ratyfikacya.

BUŁGARYA ma po Austryi traktat podpisać. 
Obecnie Rada pięciu radzi nad nim. Oczywiśqie 
Bułgarya wyjdzie z tego dobrze obcięta z ko­
rzyścią siwoich sąsiadów. — Tak powoli dzieło 
pokoju spełnia się.

ITALIA do dziś jeszcze się nie uspokoiła.
ROSYA zawodzi koalicyę. Kołczak miał zająć 

Moskwę, a Mannerheim i Judeniez Piotrogród, 
a tymczasem, po klęsce pod Samarą i  Ufą po­
niósł Kołczak trzecią klęskę na francie półno­
cnym, poczem bolszewicy zajęli Jekaterineburg, 
ważne miasto pod Uralem i klucz syberyjskiej 
kolei.

Pod Piotrogrodein też niedobrze. Bolszewicy 
naprzód pobili białe gwardye fińskie pod Ołoń- 
cem i posunęli się pod granice Finlandyi, a obe- 
onie słychać, że nietylko jeszcze Protrogrodu 
nie zdobył ani Mannerheim, ani Judeniez, ale 
bolszewicy zagrażają miastu Psków.

ROSYA, WRGRY, TURCYA i  kilka jeszcze 
ważnych spraw, to dalszy iruateryał dla obrad 
paryskiego kongresu. Obrady te idą powoli, a 
po wojnie wielkiej toczy się dziś druga, mała 
wojna, zdaje się bez końca.

Drożyzna też i bieda rośnie wszędzie, z nie­
mi rośnie niezadowolenie szerokich rzesz pra­
cującego ludu i pragnienie porządku i spokoju, 
pragnienie końca krwawych wojen, walk i za­
mieszek.

MANDŻURYA stała się też widownią krwar 
wycli zaburzeń i srogich ze strony Japonii re-
presyi.

W SZYSTKIM  RADOM CHŁOPSKIM po­
dajemy do wiadomości, że udział Chłopskie] 
Spółki wydawniczej wynosi 100 K, a wpiso­
we 6 K. Każda Rada powinna byó członkiem 
Spółki przez swego przedstawiciela. Udziały 
należy przesyłać na adres „Przyjaciela". .

s;

KRONIKA.
UWAGA CZYTELNICY I RADY CHŁOPSKIE!

Prosimy posyłać dokładnie opisane wypadki 
pobrania wygórowanych opłat za świadczenie 
religijne przez księży. Potrzebne to posłowi Pu- 
tkowi, który po wakacyach sejmowych będzie 
w Sejmie refeaował w  sprawie ustalenia maksy* 
małnych granic dla tych opłat. Poseł Pu tek 
mieszka w Choczni, poczta w  miejscu, p>ow. W a­
dowice. Adres nasz: Kraków1, Reformacka 7.

MORAWICA, powi. Kraków. 27 lipca, w  nie­
dzielę, odbędzie się w Morawicy o godzinie 3 po* 
południu w sali gminnej sejmik relacyjny. Bę­
dzie poseł Wójcik. Rady chłopskie prosimy o 
liczne przybycie. Sekretaryat

DO NAUCZYCIELI LUDOWYCH! Przypomft. 
ramy, że 3 sierpnia br. jest w  Krakowie Zjazd 
nauczycieli 1 nauczycielek ludowych, poczuwar 
jącyeh się do ideowej łączności c lewicą P. S. L. 
Omawianą będzie sprawa wprowadzenia w ży­
cie postanowień statutowych, szczególnie praca 
oświatowa nauczycielstwa, jakotea stanowiska 
nauczycielstwa ludowego do lewicy P. S. L.

ZAPOMOGI DLA WDÓW i SIEROT PO WOJ­
SKOWYCH. Ministerstwo Spraw Wojskowyoh wy­
asygnowało dla wdów i sierot po wojskowych w 
okręgu krakowskim 40.000 koron. Podania na­
leży wnosić do intendantury Okręgu Generalnego 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 12.

POLSCY ROBOTNICY WE FRANCYL Wie 
Francyi przebywa obecnie 15.008 polskleh roba. 
tników, z tego około 7000 znajduje się tam ad 
początku wojny. Reszta napłynęła już w  
wojny z różnych stron świata. Chociaż wyna­
grodzenie robotników polskich jest takie same, 
jak robotników francuskich, to jednakże tą 
względu na większą liczebność Ich rodzin, znaj­
dują słę Oni w położeniu o wiele gw n w u  od 
tych otatnich, tak, że o oszcsędnośsl niema 
mowy. Stąd też wynika powszechna tendencja 
powrotu do krajn. Ze względu jednakie, że przed 
slębranie podróży na własną rękę jest w  obe<v 
nej chwili niemożliwo, a Narodowy Komitet nie 
w tej sprawie nie robi; panuje wśród robotni­
ków silne rozgoryczenie w Stosunku do rządu 
w Warszawie W  ostatnich czasach najęło się 
tą sprawą Stowarzyszenie robotnicze pod nazwą 
,,Powrót".

WYSIŁEK WOJSKOWI FRANCYI W  CZA­
SIE WOJNY. W  komisyi budżetowej frano. izby 
deputowanych zostało przedłożone sprawozda 
nie o stratach francuskich w  czasie wojny świa­
towej. Cyfry w  ulem zawarte są następujące:

Francya zmobilizowała: oficerów 195.000, żoł­
nierzy 7,740.000, żołnierzy-tuhylców Afryki półn. 
260.000, innych kolonii 215.000. Ogółem 8,410.000„

Straty: zabici: oficerowie 32.000, europejscy 
żołnierze 1,006.000, tubylcy Afryki półn. 27.000, 
tubylcy innych kolonii 7.300. Ogółem 1,052.300.

Zaginieni: oficerowie 2.500, żołnierze europej­
scy 246.000, tubylcy Air. półn. 9.000, tubylcy in­
nych kolonii 7.300. Ogółem 264.800.
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Suma strat w zabitych i raginionych 1,355.000 
tj. (6-2% ogółu zmoiiilizowan.y>ch). W  stosunku 
do swej ludnioścd Francya straciła 1 człowieka 
na, 28 mieszkańców.

SPRZEDAŻ TOWARÓW W  KRAJOWYM ZA­
KŁADZIE ODZIEŻY. W  Knaij. zakładzie Odzie­
ży do kupna nie potrzeba żadnych kart sapo- 
traebowauia, żadnych innych urzędowych po­
świadczeń, bezcelowe jest także wnoszenie po­
dań o oficyainy przydział. Towary zakupuje 
Krajowy Zakład Odzieży w wolnym obrocie 
handlowym i sprzedaje w tej samej drodze, sta­
rając się przed ewszystkiem zaspokoić zapotrze­
bowania oiganfLzacyi konsumentów, tak, aby 
towar dotarł wprost i bez pośredników do wszy­
stkich warstw społeczeństwa.. Sprzedaż odbywa 
się w Szatni ludowej w Krakowie, ul. Podwala 
8, od godz, 9 rano do 1 przedpołudniem i  od 
ftodz. 3 do 6 poipołudniu. — detaliczna i hurto­
wnia w  składach Kraj..Zakładu Odzjieży w Kra 
kowie-Podgórau przy ulicy Nadwiślańskiej 1. 12 
od godz. 9-tej rano do 1-szej przedpołudniem 
i od godz. i-tej do 6-tej popołudniu, z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Z ŻYWIECKIEGO (Prośba do poda Putka). 
Po wsiach naszego powiatu włóczą się często 
bandy cyganów, które są poprostu plagą dla lu­
dności. Nie tylko bowiem kradną co się tylko da, 
lecz są do pewnego stopnia roznosicielami chorób. 
We wsi Sporyszu koło Żywca, znachodzić się ma 
ich stała siedziba, ludność tamtejsza też nie może 
z nimi wytrzymać. — Wobec tego proszę posła 
Putka, by wyjednał u odpowiednich władz, żeby 
tę sprawę dla nas korzystnie załatwiono i cyganów 
gdzie usadowiono, żeby się darmo nie włóczyli.

Z. J. E.
DEMONSTRACYA. Dnia 21 lipca robotnicy Kra­

kowa demonstrowali pod pomnikiem Mickiewicza 
przeciw akcyi kapitalistów zachodnio europejskich 
i wsteczników rosyjskich, mających na celu wskrze­
szenie caratu. W tym celu zebrały Bię na krakow­
skim rynku wielotysięczne tłumy. Wołano: Chce­
my pokoju I i precz z caratem i carskimi sługami. 
Przemawiali: prezes klubu P. P. S. Ignacy Daszyń- 
ski, pos. Czapiński i robotnicy, delegaci poszcze- 
*ób.ych orgmrizacyi zawodowych, nawołując ro­
botników do łączenia się w karne zawodowe 
organizacye, bo w nich robotnicza siła. Po zakoń­
czeniu przemówień, zebrani jak najspokojniej na­
tychmiast rozeszli się do domów.

i® ek°dżiło po mieście parę wojskowych 
pa oli. Takie demonstracye odbyły się we WBzyst- 

ch prawie większych miastach Francyi, Włoch, 
Anglii i innych krajów.

Dział ekonomiczny i rolniczy.
Porady gospodarskie.

tRODEK NA ROBACTWO U ŻWIft. Rob*. 
s*wo u świń gromadzi się przeważnie s tylu 
między tukami. Jeżeli się nagromadzi ich har- 
tao Goto, Witdy świni* ociezasję idę, chudną

a nieraz całkiem marnieją. Dla wytępienia tego 
robactwa istnieje wjteJe środków, jak: maść ar- 
saeinjkowa, maść rtęciowa (środki te wymagają 
jstroąności), woda kreozotowa. Najlepszym zaś 
jest środkiem wymycie silnym ługiem i natar­
cie zielonym mydłem. Wszystkie te środki mo­
żna po kilku dniach powtórnie użyć, celem wy­
tępienia noworodków robactwa. Najlepiej zaś 
dobrze świniom dawać jeść i czysto je utrzy­
mywać. To jest najlepszy środek przeciw robar 
ctwu i wszelkiej bffiedzie w hodowli.

MASA DO ZALEPIANIA SBCSEUm w  U- 
LlACH. Bierze sfię jednakowe ilości żywicy so­
snowej i  wosku; rozpuszcza na wolnym ogniu, 
następnie dodaje eię trochę trocin, tyle, aby się 
utwrozyło dość gęste ciasto. Zaraz traefen zale­
piać szpary, gdyż masa ta rychło twardnie. 
(Naturalnie, że szczeliny, to nie otwory, potrze­
bne w ulu — przyp. Red.).

JAK TgPIC MRÓWKI? Mrówki są, bardzo 
szkodliwe dla owoców. Ażeby je wytępić, najle­
piej jest ścieżki, którędy chodzą, wysypać wa­
pnom. Drzewo zaś należy smarować rozczynem 
z sadzy i oleju lnianego. Należy to czynić kilka 
razy aż do skutku. Józek z pod Raklej Córy.

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
Zieliński Jan, prenumerata półroczna wynosi 

8 K. Durda, W. Chwałek J. otrzymane. Leśniak 
J., Łopata A., Marcinkiewicz J., Niedbała J„ 
prenumerata otrzymana, gazetkę wysłaliśmy. Po­
lak M., Dudek J., Twórz W. pieniądze otrzyma­
ne. Łacny P. pieniędzy nie otrzymaliśmy. Ba­
biarz T. pieniądze otrzymaliśmy, gazetę posyła­
my, należy się dopłata.

PSZCZELARZE! 4 -4

Już wyszła naszym nakładem książka St. Rohrensehefa, 
znakomitego pszczelarza i instruktora pszczelnictwa p. t . :

„12 miesięcy w pasiece".
Wydanie drugie i powiększone ze 112 rycinami.

Cena z przesyłką pocztową K l i -—, za poprzedniem nade­
słaniem pieniędzy wysyła

księgarnia Józefa Pisza w Tarnawie.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a
f o t e l a  stolarz i bednarz w jednej osobie poszp- 
K m S S S * . ■ kuje dzierżawy domu z ogrodem, przy 
trakcie w pobliżn kolei, ewentualnie kupna małej gospe, 
darki. Wkład 6—10 ty». koron. Zgłoeienia: Ziemba Jan- 
Lewandówka, p. Lwów 15.

□ □ □ □ □ □ □ a a n g a g a n n a o

Już nadeszły świeże 
przybory fotografia na.

Da nabycia w składzie

JOZEFA KUKULSKIEGO
w  J a ś l e ,  e t  K o ł f l i m M -
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© s a ł l f ^ g ^ ^ S ^  lgczy szybko mydlana maśd 
^ W S “ I £ S J  Dr. HEBDY w  słoikach na 

1—3— 12 osób w cenie K 9 50, 
24 K, 80 K. Nie plami bieli­
zny, ma przyjemny zapach.

Dla koni Ekwol-Hebdy po 7a i 1 kg. w cenie 
35 i 60 K. Na prowincyę wysyłka za poprzedniem 
nadesłaniem należytości, z doliczeniem 4 K  na 

porto i opakowanie.
Żądać w aptekach i drogueryach. Skład główny: 
Apteka pod Barankiem M. M asłowskiego, 

Kraków, Mdły Rynek. 7—0

-parch-

Najlepsza bibułhacy^aretown, 
w książeczkach i tutkach. 

W y ró b  - K ra jo w y  
jedynej rfalicyjskiej fabryki bibujeit 

do papierosów.

Główny skład •

Żyw iec .

o
o

B R A C i a  W Ł O Ś C I A N I E !
W każdej wsi gdzie macie 

W A S Z Ą  K a s ę  R a i f f e i s e n a ,  
WASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
W A S Z Ą  Asekuracyę,  

a tą jest

*WISŁA<
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, przez czas wojny

W  N O W Y M  S Ą C Z U .
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków .W ISŁY*, a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „W ISŁY", 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

— ■■■■ ■■ ■.. u zarobek.

:

i r a a i a i n a r i r s n n E a L - i o t n r a a n j a  

Uniwersalne opaski na gumach dła jj

pań i poniekąd dla panów

na obwisłe brzuchy, na oberwanie się, na jatajara 
nerkę, na opadnięcie żołądka, dla zaopatrzenia się po 
przebyta] operacyl, na nieżyt kiszek i żołądka, na za­
opatrzenie rozciągłych przepuklin brzucha; ewentual­
nie i pępka, dla poprawienia figury, dla jazdy wierz­
chem i zdrowia, dla pań w czasie ciąży, jak i też po 
połogu, w cierpieniach wewnętrznych, spowodowanych 
połogami, w cierpieniach i opadaniu macicy I Ł d. 
Zamawiając, należy opisać dla jakiego celu, wiek, 
wzrost i podać miarę w pasie, wokoło przez brzuch 
i wokoło po pod brzuch. — Cena od 60 kor do 120 
kor., lecz i wyżej. — Bandaże u  przepukliny czyli 
ruptury albo brach: pępka, brzucha, uda 1 pachwiny, 
oraz opadłej w dół dla dzieci, kobiet i mężczyzn. Za­
mawiając, należy opisać, jak wielka przepuklina, 
z kłórej strony, wiek, zajęcie i miarę nitką tub w cen- 
timetrach wokoło data przez biodra (kłęby, miednicę), 

Cena od 20 kor. do 80 kor., lecz i wyżej.

q Wyrób rozmaitych bandaży 

Q 5-10  M. L Polaczek, Samboi 27.
D
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Spółka w y t w ó r c z o - M im  „ W IS Ł O M  w Jaśto
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polec? 3—t

torby papierowe
własnego wyrobu, rożnej wielkości, białe i szare i wszel­
kie papiery do r>akowanla po cenach umiarkowa­
nych dla Kółek rolniczych i Kooperatyw robotniczych. 

Na żądanie bliż jze oferty wysyła zarząd.

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

„ u r  n r t r a k a  M in ka wyioMw [ e n t o m d i
Spotka z ogi, por. 6—0

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 91.

DOM ROLNICZY
Zastępstwo P roście jo w sk iej  F a b r y k i

MASZYN ROLNICZYCH
E3SCJ F tflCHTERLEGO C3 3 E3

W NOWYM SĄCZU, UL. HomANNOWEJ 1
poleca:

Sieczkarnie i młynki do czyszczenia zboża. 
Młocamie ręczne o ? kołach zamachowych,
Kieraty kryte i dwukonne,
Przystawki uniwersalni, 0—10
Kompletne garnitury tnlocarniane z pasami skórza- 

nemi.
UWAGAI Z powodu szczupłego zapasu prosimy nie 

pisaó o cenniki tylko odrazn zamówić.

4 3

■-E

RedaJrtoi odpowiedzialny: Tńzef Putek. Czcionkami Drukarni Ludowej w  TCrakowtie.


